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Prosimy pp. Autorów, których nie- 
zużytkowane rękopisy zachowujemy do 
zwrotu, ażehy je odebrali przed ym 
marca, gdyż po tej dacie będą znisz- 


czone. 
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śnem, po jawnym oporzo, po rozru- 
chach, tlumionyoh siłą w imię porządku— 
kilkunnście tysięcy Boerów wyrnszylo na 
północ, poszukać sobie ziemi bez Anglików 
i wytworzyć napowrót własne gniazdo, 
rozrzucone przez leoparda angiolskiego. 


Instynkt wiódł ich za rzokę Oranje i nad 
morze. Część dążylu nu wschód Natalu, 
inni kierowali się na północ. Nicznujo- 
mosó kraju, wśród pustyń bozleśnych— 
myliła kroki. Błądzili, przystawali rusza- 
li dalej —zapuszczali się przez Oranje nad 
Vaul—scigani wszędzie od r. 1835—1848 
przez Anglików z Przylądka, którzy, pod- 
burzając narodki kafryjskie — wszędzie 


ry 


błahego pozoru niepewności granio i krzy- 
wdzonia sprzymierzonych królików ka- 
fryjskich i. skorzystawszy z istotnej klęski 
bojowej "ranswaulczyków w walce z Ku- 
frami Zuln—prz 
pospolitej, z górą już wówczas 7 
kwadr. geogr. du posiadłości angiolskieh. 
Rzeczpospolita znikła — została tylko 
„ Veansvnał Provinco,“ Ale został tezi du- 
wny duch Bocrów, Burzyli sięciągie, obsta- 
wali przy swojem,aż w grudniu 1880 r. za» 
powiedzieli Anglii urzędownie, żo się ma 
niepodległych uważają. Anglia postila 
wojska, Wybuehła wojna o niepodległość. 

Anglicy lekeeważyli przeciwnika: żoł- 


qozył caly obszar rzocz- 


rzucali im rozpalone głownie pod nogi. | nierz ich był nieliczny i zly. Przeciwko 
BOEROWIE I ANGLICY. Rok 1848 stał się dla wychodźeów przeło- | trzem tysiącom Bocrzy wystawili sześć, 
- -+09 


d XVII w. żywioł holenderski, 
uozepiwszy się raz skał Przylądka 
Dobroj-Nadzioi, szerzył już daloj 
na północ, ku wnętrzu Afryki, awą cywi- 
Tizneyj ną, przeważnie handlową, enorgię, 
Anglicy dopadali wybrzeży, od wschodu 
i zachodu, usiłowali gdzioś wrosnąć; ale 
dopiero podczas wojen Rewolueyi Fran- 
cuzkiej udalo im się na wielką skalę, prze- 
moe swego oręża osadnictwu holendor- 
skiamu narmeić. Zdobycz tę jednak wkrót- 
eo wypuścić mnusioli, i dopiero po rozpale- 
niu się nowej wojny z Napoleonem sko- 
rzystali z osamotnieniu upadającej już 
potęgi niderlandzkiej i pochwycili owoce 
pracy cudzej, zbierane przez półtora wie- 
ku, aby ich już nigdy nie zwrócić. Zabór 
r. 1806-go traktaty wiedeńskie 1815 uświę- 
ciły. 

Chłopi holenderscy, Żoerowie (burowie), 
z panów, zależnych tylko od własnego na- 
rodowogo rządu, stali się poddanymi 
Jerzego IIT, nominalnie jeszeze panu- 
jącogo. Anglicy zmienili im prawa, powy- 
pioraliieh z urzędów. Chwalebne zniosienie 
niowalnietwa 1833r. przeprowadzili w spo- 
sób gwałtownie burzący intoresy okono- 
miezne pracującego i zarabiającego spo- 
łeczeń stwa Holendrów. Po sarkaniu gło- 


mowym. Osizdlszy jeszcze dawniej w po- 
rzeezu Oranje, wzmocnili się teraz i zbili 
w zwartą gromadę, una północy, za Vaalem, 
pod przewodem dzielnego Pretoriusa zna- 
leżli wreszcie trwalsze siedziby — oczy- 
wiście, itnitam nie bez boju z kaframi, 
Pierwsze osady północne rozwinęły się 
1848 r. w rzaczpospolitą Transwalską,. 


Anglia nie była państwem dość mili- 
tarnom, aby systematycznie ścigać wolę 
swojej przeciwną, łamać opór i wypi- 
sywać na sztandarach swej polityki—wy- 
tępienie; przytem miału dużo kłopotów 
» samą kolonią Przylądka, damagującą 
się swobód politycznych, a pośrednio 
i g tnziemcami, których poskramianio 
dawalo ciągłe zajęcie zarządowi kolonii. 
Dokonane fakty powstania dwn rzeczpo- 
spolitych boerskich, jednej, półnaeni 
Vaalem, drugiej, południowej. pomiędzy 
Oranje i Vaalem — cieszyły się już w r. 
1850 milezącem uznaniem rządu angiel- 
skiego. Uroczystego uznania w traktacie 
w Bloomfotein rzeczpospolita Oranje do- 
stąpiła już d. 23 lutego 1854 r.; Transwual 
daremnie go wyglądał przez lat dwadzie- 
ścia kilka. 

W r. 1877 rząd Przylądka, prowadzący 
w imieniu Anglii jej politykę, a czynami 
swymi uprzedzujący jej wolę, chwycił się 


i dzielnych, w twardej szkole Biblii, suro- 
wego życiu domowego i walki z przestwo- 
rom i z naturą wyówiczonych. Żylusty, 
jędrny, przebiegły a śmiały Joubort wiódł 
ich nabój, Zwyciężyli, 26 murca 1881 r, go- 
nerm angielski u stóp góry Madźnb: 
go Bocrowie rozbili, podpisał prolimine 
rya, w których rzoczpospolita odzyskiwn- 
la byt niezależny i tylko traktatów zawie- 
rać nie mogla, Dhigo toczyły się jeszcze 
spory zwłaszcza o granieo, o prawa ilo po- 
granicza bocznańskiego, które Anglia da 
Transwaalii byla przyłączyła — aż wresz- 
cie d. 27 lutego 1884 r. stanął w Tondynia 
traktat ostateczny. Transwaal był wreszcie 
wolnym. 

Ale wolność ta nie była doskonałą, Rząd 
angielski skrępował Transwalezyków kon- 
trolą rozciągniętą nad ich stosunkami dy- 
plomatycznymi. Kazdy układ, bądź z mo- 
earstwem europcjskiem, bądź z miejsco- 
wym jakim ludkiem zawarty, musi być 
przedstawionym Anglii, która ma pół ro- 
ku ezasu do namysłu, ule może go przez 
ten czas, jeśli się nie podoba, wręcz 
odrzucić. Dla jednej tylko pobratymezaj 
rzeczypospolitej Oranje uczyniono wyja- 
tek. Z tej strony żadne już nie krępują 
więzy. Mogliby nawet Boerowie północni 
zlać się z poładniowymi w jednę powsze- 
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chnosć polityczną — gdyby tego zapra- 
gnęli, a szkodu, ż6 nie pragną! 

Od czasu odzyskunia niepodległości da- 
wniejszy Transwaal, od r. 1884 urzędo- 
wnie „Rzeczpospolita Południowo-Afry- 
kniska,* szybko wewnętrznie rozrastać się 
zaczęła, Znalezienie bogactw mineralnych, 
których ta ziemia, w okolicach zwłaszcza 
nieurodzajnych, pnstyniowych, kryje w so- 
bie bezmiary—podsycjła materyalną wy- 
twórczość. Przybywało i Holendrów i ob- 
cych, z tych najwięcoj Anglików. Ci byli 
nawet głównym żywiołem napływowym, 
8 ich kolonizneyjna wyższość zagroziła 
igrozić nic przestaje politycznej udziel- 
ności Holendrów. Ta nadczułość angiel- 
ska na złoto transwaalskio i ta nadmier- 
ność liczebne przybyszów wytworzyły wa- 
runki, sprzyjające zbójeckiej wyprawie 
Jamesonu i wraz z nią w tej chwili zao- 
gniają caly dzisiojszy zatarg. 

Anglia domaga się dla przybyszów an- 
gielskicli takich samych praw, jakie mają 
rdzenni Boorowie. Wobec konstytueyi da- 
wniejszej, z d. 18 lutego 1858 r., znanej 
num tylko z charakterystyki, powyższe 
żądanie angielskie byłoby zbytecznem. 
Dopiero konstytucya, zmieniona w r. 1890, 
d. 28 ezerwea, wytworzyła jakby patry- 
oyat holenderski, z osadników dawniej 
szych iz tych, którzy przobędą w kraju 
lat czternaście bez przerwy — i tym tylko 
nadala prawo zwierzchnie nad rzeczpospo- 
Jitą. Pierwszy Volkarnad, prawo to wla- 
śnie sprawujący, składać się musi z ta- 
kich pierwszej klasy obywateli; do dru- 
giego dopiero dopuszezani są ludzie z ezto- 
roletniem obywatolstwom. Owi najlepsi 
sami jodni tylko mają prawo wybierania 
prozydenta  rzeczpospolitej, nuezelnogo 
wodza i innych urzędników zwierzchnich. 

Takie jost ograniezonio=nader przezor- 
siw uspołecznioniu zasilanem ustawieznio 
zez napływ obcych żywiołów niezbędne. 
Nio tamuje ono niczyjej swobody, odma- 
wia tylko pewnego uzdolnionia tym. któ- 
rych za niedojrzałych poczytywać każe. 


Urywek z dziennika. 
gy 


SĘ Edo AAS ęmoj m 


sas asu przocha- 
dzaly się opodal, 4 się do mnie. 
Jostom im znajomy, jeśli mię spostrzegą, 
6, przywitać, przemó- 


będę zmuszony w 
wić — i w 


a 
k. -- Prawda, mój Alfred wielo mnie 


2 Bozwątpionia. jesteś pani jedną z naj- 
szezęśliwszyeh matek — mówi dama Y. 
i wśród koronek ręce ieh lączą się w lek- 


Każdy nowy osadnik angielski, na równi 
z osadnikiem innej narodowości, już po 
2 leciech ma prawo wybierania do dru- 
giogo, a po 4-ch do pierwszego Volksraadu, 
a zresztą w życiu obywatelskiem i prawno- 
cywilnom równy jest zupełnie najlepiej 
urodzonemu bocrowi. Gdyby chodziło tyl- 
ko prawa zżśłander'ów do życia, zarobku 
i samorządu. Anglia nie myślałaby niczego 
żądać dla dawnych swych synów; ale tn 
chodzi o wprowadzenie myśli i żądzy an- 
gielskiej do mózgu rzeczypospolitej. Cze- 
go uic mógł zrobić Jameson, tego cheo 
powolniej a łagodniej dokazać rząd angiel- 
ski. W tłoczenie przybyszów anglo-saxoiń- 
skieh w pierwszy Volksraad pozwoliłaby 
prowadzić podbój Transwaaln od jego 
serca i głowy. Czas, cierpliwość i koloni- 
zacya postawiłyby u celu. Ale Boorowie 
czuwają: raczej wojna, niż organizmu za- 
trucio. 
— 0+.—0— 
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BR eżeli dzienniki praskie sprawiają 
i wrażenie bardzo niemiłe, to cóż 
17% mówić n niezliczonych pismach 
i pisemkach prowineyonalnych? Nigdzie 
nio da się spotkać tylu publicystów, z naj- 
większym spokojem przechodzących z je- 
dnogo obozu do drugiego. Bq i tacy, któ- 
rzy potrafią pisywać jednocześnie do orga- 
nów staroczeskich, klerykalnych i młodo- 
czeskich. Szkody, jakie przynosi taka 
prasa spoleczeństwn, są nicobliczone por 
nioważ w Czechach kasdy czyta piama, 
1 w ten sposóh trucizna domoralizacyi 
przenika do warstw najniższych. To też, 
ja organom realistów nda się chociaż 

y tylko da pewnego stopnia podnieść po- 
ziom moralny prasy czoskiej, to jnż samo 
to hędzie wielką ich zasługą. 

Działalność prof. Masaryka przygoto- 
wala grunt dla nowego ruchu wśród mło- 
dzioży czeskiej. pod nazwą, postępowego, 
nie właści wientożsamianego niekiedy zgło- 
śną „Omladiną.* 


kim uścisku. Lecz w tej chwili po przez 
ich głowy, po przez iglaste gałązki tui leci 
do mnie szept, jak zgrzyt ostry, ów nie- 
szczęsny, ów przeklęty szept myśli, tak 
strnsznię mi znany: 

„Walszywą monetą, jest twoja powność 
siobie peo myśl dumy Y. 
przypuszczasz, że nić wiom, jakim nic 
nym. słomian, manckinem jest twojo 
urcydziolo? Jeśli kto głowę podnicsie, to 
ja — skoro ty i twoja lalka w ręco moja 
się dostaniecie." 
asem mami Alfrodu z uśmio- 
ewnem wojrzoniem pochyla się 
ku przyjariołeo. 

— Wyznaj pani szczerze, która z dziow- 
czynek jest najbliższą twomu sorcu. Lu- 
cia? Pruwdn? 

— Trudne pytanie dla matki — odpo- 
winda Y.; — wszystkie są mi drogie, nie 
robię różniey. 

A myśl jej dodajo: P 

„Więc ta na Tacie padl wybór. Niech 
będzie i Lucia, byle raz zacząć. Mam ich 
sześć!“ 

I wachlarzem daje wzywające znaki 
młodej pannie, siedzącej naprzeciw wśród 
kółka młodych osób. 

— Prześlicznie dziś wygląda — uśmie- 
cha się pochlobuie X., lornetując nadbie- 
gającą pamenkę. Locz w tej chwil myśl 
jej szepce: š g 

„Parafanka. trusia, ani ubrać się, ani 
ruszać nawet nio umie. Gdyby nie ten wu- 


Ruch ten powstał wśród młodoczeskiej 
części młodzieży nuniwersytcekioj, która 
pod wpływem wykładów prof, Masaryka, 
jako też dzięki bliższemu zapoznaniu się 
z literaturą zachodnio-europejską, zaczęła 
poważnie myśloć nad zagadnieniami po 
tyeznemi, społecznemii kaltnralnemii 
sié się o wyjaśnienia swej przyszłej roli 
w społeczeństwie własnem. 

W r. 1889 ukazał się pierwszy num ġ 
organu tej młodzieży: Czasofis czeskeho stu- 
denłstwa. Początkowo był nador bezbar- 
wny, a żądania jogo ograniczały się do re- 
formy życia młodzieży. Iiedakcya pri 
gnęła przyczyniać się do tej reformy, 
wskazując wady i błędy młodzieży, po- 
magając jej w praey nad osos na 
się moralnem i rozwojem umysłowym. Ale 
już w roku nustępnym redukeyn zaznacza, 
20 pismo to ma zapoznawać swych czy- 
telników nietylko z tem, co dotyczy boz- 
pośrednio życia studenckiego, ale również 
iz pownemi kwestyami społeczno-ekon0- 
micznomi. W stowarzyszeniu studonekiem. 
„Slavia,“ odgrywającom wybitną rolę w ży- 
ciu młodzieży, wytwnrza się grupa stron- 
ników i zwolenników „Ozasopisu,* która 
już wkrótce zaczyna działać pod nazwą 
partyi postępowej. 

W v. 189] przed wyborami do Rady pań- 
stwa grupa ta zwołala wielki wice mło- 
dziczy, na który i stronnietwo mlodocze= 
skie uważało za odpowiednie wysłać dwu 
członków swego komitetu wykonawczego: 
Engla i Kuc: Młodzież przodstawila 
dania pi młodoczeskioj i nehwa- 
rozolneyę, żądającą, aby deputowani 
młodoczescy w Radzie państwa zajęli sta- 
nowisko opozycyjne, aby w sposób jak naj- 
onorgiczniejszy żądali wznowionia ezo8- 
kiego prawa państwowego, starali się za- 
wiązać stosunki z posłami poładniowo-slo- 
wiańskimi i wejść w sojusz z morawskąy 
partyą ludową. 

W maju r. 1891 w Pradzo odbył się 
zjazd postępowej mlodzioży słowiańskciej 
m Austri, na którym Czosi, Polacy i Wu- 
sini wypracowali wspólny program poli- 
tyczny „stronnictwa  postępowego* *). 
Ńekcya czeska wypowiedziała się za ezó- 
skiom prawem państwowem i unią, osobi 
stą z pozostalomi prowinceyami Anstryj. 


A) Na zjeździe tym bylo 120 delegatów- czeskich, 
46 polskich, 26 serbskich, 22 chorwackich 1 16 ruslá= 
skich, 


jaszek senator! W każdym razie Alfred za- 
galopowywać się nie powinien. Należy za- 
wsze drzwi za sobą zostawiać otwarto...* 


Więc do tego juz doszło, że dosyć ury w- 
ku banalnej rozmowy, aby wzburzyć mię 
całego tak. iż czuję kazdy nerw, degający 
w mom ciele? I ja, dotąd zdrowy i silny, 
nejnormalniej władający swymi nerwami, 
teraz jak schorzała kobiota bałem mę, 
aby nieuledz j »mnś wybuchowi nerwo- 
womu. Lorwałem się z miejsca i nie wy- 
śląc już, że tracę samotność, nciokłom. 
Dokąd jednak nucice mogę w tem morzu 
ludzkich głosów i myśli? Przeszedlszy bog- 
wiednie salon, zatrzymułom się w prza= 
ciwległym jogo końcu. gdzio przy forto- 
pianie skupiona mewiolka gromadka mlo- 
«dych osób naradzała się nad czomś. Stang- 
łem opodal, licząc na to, 26 nio będę w za- 
palo narad dostrzeżonym. 

— A zatem, w poniedziałek! — dolowiał 
mię stanowczy głos młodej, rozolutnoj 
blondynki, otoczonej towarzystwom. 

— Dlaczego konioeznie w poniedzia- 
tok? — wtrącił cichy, dziwnie nierówno 
brzmiący głos od fortepianu. 

Skierowałom tam wzrok mimowoli. W pół 
odwrócona od fortepianu, z paleami ner- 
wowo przobicrającymi po klawiszach, sio- 
dzima mloda, bardzo ładna pani. Oczy jej 
gorzały wprost fostorycznie, twarz bladła 
i ramiona wstrząsały się zlekka pod prze- 
blegującym droszezem. 
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W zrastała również publieystyezna i li- 
toracka czynność postępoweów. W r. 1893 
studenci mieli swój Ćżasopis pokrokove- 
ho *) studenistwa; wspólnym organem po- 
Titycznym byla Neodoisłost; młodzież ro- 
botnicza i handlowa posiadała swe własne 
organy postępowe. Oprócz tego postępow- 
oy wydawali dwa pisma miesięcziie, po- 
święcone literaturze, sprawom społecz- 
nym i politycznym: Nove Prondy i Roz- 
hiedy, caiy szereg daielok literackich i na- 
ukowych, tndzioż broszur politycznych. _ 

Ruch pomiędzy młodzieżą zaniepokoił 
młodoczechów, którzy z początku ohcieli 
go wedlug swojego zwyczaju zabić mil- 
czeniem; kiedy zaś okazało się, że to jest 
nieprnktycznem, wówczas wystąpili wro- 

o przeciwko młodzieży. Ale jeszcze bar- 

zicj, aniżeh mlodoczcsi, byl zamepoko- 
jony rząd w osobie namiestnika Czech, 
ie Thuna. Wyczekiwał on tylko sposo- 
bności dogodniejszoj, ażeby zadać postę- 
powcom cios stanowczy. Wkrótce zda- 
rzyla się taka sposobność, 

W miurę wzrostu ruchu postępowego, 
do postępoweów zaczęły przylłączać się ró- 
żne żywioły, pomiędzy zaś nimi bardzo 
łatwo mogli się znależć i tacy, którzy nie 
wspólnego nie mioli ani z programem par- 
tyi, ani zo stojącą na czele ruelm zdolną 
młodzieżą. To właśnie żywioły, podnio- 
sono skrajnio opozycyjnemi mowami nio- 

Aryeh posłów, młodaczeskieh, dopuściły 
się czysto sztnbackich wybryków o cha- 
raktorze antidynastycznym, jak zusma- 
rowywanie orłów państwa na skrzyn- 
kach pocztowych, śpiewanie po pijanemu 
pieśni antirządowych itd. Zamiast trakto- 
wać to jako najzwyczajnicjszo zukłócenio 
porządku, władza praskie wydęły całą 
sprawę do rozmiarów olbrzymich, pasujące 
uliczników na niebezpiecznych przestęp- 
ców politycznych, zagrażających całości 
monarchii Habsburgów. 

Pociągnęło to zu sobą proces t. zw. 
„Omłudiny,* który się bardzo tragicznie 
zakończył. Kilkudziesięcia młodych ludzi 
skazano na dłuższo lub krótazo więzienie, 
a w liczbie tej znaloźli się tukżo główni 
kierownicy rnehu postępowego: Majn, So- 
kol, Ruszyn i Szkaba. Oskarzono ich o za- 
wiqzanio tajnego stowarzyszenia z dążna- 
ścią antidynastyezną, „Omladiny* **). 


*) Postępowego. 
**y „Omladina“: zuaczy młodzieł, Wyraz ten wszedł 


Cały jej proces przedstawia bardzo du- 
żo stron niejasnych; rzeczą jednak nie- 
wątpliwą jest, 1ż agent prowokator Mrva 
odgrywal w tej smutnoj sprawie rolę na- 
der czynną. Właściwie mówiąc, prokura- 
torya, pomimo checi gorącej, nie potrafiła 
nawet udowodnić, 20 tajne stowarzyszenie 
istniało w rzeczywistości 

Proces t. zw. „Omlad: zadań cios bo- 
lesny młodemu ruchowi, pozbawiwszy 
głównych kierowników, ale calkiem zni- 
szezyć go mie mógł. Postępowcy zdobyli 
uznanie i poparcie we wszystkich klasach 
narodu czoskiogo. Stan wyjątkowy zna- 
cznie powstrzymywał rozwój ieh dziułal- 
ności, poniowaź kilka ieh organów zawie- 
szono, główne centrum życia umysłowego 
młodzieży czeskicj, stowarzyszenie „Sla- 
via,“ rozwiązano, a pisma pohtyczne, wy- 
dawane przez postępowców, utracily de- 
bit w Pradze i jej okolicach. Obecnio, kic- 
dy zrozporządzenia lu. Badenicgo znie- 
siono stan wyjątkowy, a przywódcy ruchu 
postępowegu otrzymali amnostyę, działal- 
ność party1 postępowej znowu zacznie się 
rozwijać normalnie, 

Postępowcy mają już około dwudziestu 
organów prasy, a ieh pisomka contowo, 
Lidi Ruch, szerzy się pomiędzy ludem 
w kilkudziesięciu tysiącach egxomplarzy 
izdobywają im coraz większą sympatyę 
mas. 

Postępowcy posiadają cnłkiem okro- 
ślony, szeroki i jasny program, który jo- 
dnak ma charakter eklektyczny, tuk ża 
odrazn poznać można, jakie wpływy od- 
działały na takie a nie inno jego sformu- 
łowanie 

Program ten uważa zu postępowca każ- 
dego, kto przeciwny jost uejskowi naro- 
dowości przez narodowość, płei przez płeć 
i klasy przoz klasę. Wolo dena z togo za- 
łożenia, postępowey żądają gruntownego 
przekształcenia Austryi na zasadach na- 
stępujących: 1) Zupelne równonprawnie- 
nie wszystkiech narodowości. 2) Połączenie 
todoracyjne wszystkich prowincyj An- 
stryi, rozgraniczonych na podstawia wa- 
runków natnralnych {otnograficznych czy 
toż historycznych), przyczem prawa wszel- 
kich mniejszości narodowościowych po- 
winny być najzupełniej zabezpieczone, 


w ułycle jeszcze w slódmem dziesięcioleciu wieku 
bleżącego. Wychodzilu też pod tą nazwą kilka pism 
czeskich. 


3) Zupełna wolność sumienia, słowa, pra- 
sy, zgromadzania się itd. 4) Powszechne 
równe i tajne prawo głosowania dla 
wszystkich obywateli państwa, bez różni- 
ey plei. 5) Zastąpienie wojska przez mili- 
cyę krajową. 6) Sądownietwo bezpłatne. 
7) Bezp'atne szkolnictwo od najniższego 
aż do najwyższego, dostępność wszystkich 
środków wykształcenia dla kobiet, przy- 
czom system nauczania ‘ma być zreformo- 
wany w duchu żądań nowoczosnych. 
8) Oddzielenie kościołu od państwa. 

Dotąd postępowey nie zorganizowali 
się byli jeszcze w partyę samodzielną, 
przedstawiając najskrajniejsze skrzydło 
lewicy młodoczeskiej, ale oboenie nastąpi 
prawdopodobnie zwrot stanowczy pod 
tym względem, ponieważ czują się oni już 
o tyle na siłach, że mogą wystyypić jako 
stronnictwo calkiem niczalożne, 

Prawdopodobne już niedaloku przy- 
szłość pokaze, czy młodoezosi nie będą 
zmuszeni do zrzeczenia się hogomomi w po- 
htyce czeskiej na rzecz postępowedw, któ- 
rzy zaczynają coraz większym cieszyć się 
wpływem, 

Jedynymi powużnymi współanwodni- 
kami stronnietwa postępowojfo w przy- 
szłości, tj. po roformie wyborczej, BERG 
demokraci społoczni, którzy rozporządza= 
ja w Czechach bardzo znaczną liczbą zwo- 
lenników, 

Uzochy rozpadają się na dwie części: 
południową — rolniczą i północną— pri 
mysłową. W pierwszej jest dosyć cukr 
wni, browarów i gorzolni; te jednak nie 
mogą dostarczyć pracy calemu prolotarya- 
towa bezrolnemu, który woiąż wzrasta 
ozebnie, tego powodu musa czeskiej lu- 
dności robotniczej zalewa północną, nie- 
miockij część Czech, gdzie znajduje zaro- 
bok w licznych fabrykach, hutach i ko- 
palniach. Oprócz tego, znaczna część tych 
rzosa dąży do Czech południowo-zacho- 
dnich, gdzie kwittie przomysł rękodziolni- 
czy, i do Pragi, która jost wielkim ośrod- 
kiom przemysłowym. Na _ północnym 
wsehodzie Morawii i Szlązku leżą bo- 
gato pokłady węgla, któro sprzyjają roz- 
wojowi przemysłu in wiolką skalę. 

Otóż wo wszystkich tych punktach 
przemysłowych, gdzie dotąd z urny wy- 
orczej wychodzą młodoczesi lub liboralni 
niemieccy, zwycięży po reformie wybor- 
czej niowątpliwio kandydaci stronnictwa 

robotniezogo, które już obecnie w Qze- 


— Bo w ten dzień nigdzie nie mamy 
Jour-fixce'ów —- odpurla blondynka. 

Wsparty o fortopinn młody człowiek, 
rzucił szybkie spojrzenie na siodzącą i wy- 
rzekl powoli, chłodno: 

— (zy mąż pani będzie w domu w po- 
niodziałok?— i zwracając się do towarzy- 
stwa, dorzucił: Wszalkżo bez niego chyba 
radzimy zabawy. 

— Nic, mo będzie, #4 pewuońcią=odpur- 
ła młoda pani i nizko pochyliła głowę, aby 
odezepić zadziergniętą w Dransolotoe ko- 
ronke rekawa. — Noenym pociągiem wy- 
jeżdza w niedzielę i dopiero we wtorek 
wróci — dodała spokojnie, podnoszące rę- 
kę do oczu. 

Stojący przy fortepianie objął ją szyb- 
kiem wejrzoniom. 

„Więc w poniedziałek?* — gorączkowo 
stłamiony ozwał się głos jego myśl 

— O, naturalnie, bez pana Adamu nie 
zrobimy kroku! — głośno zawolala blon- 
dynka, 

„Więc w poniedziałek? O. nie odma- 
winj!* — błagająco i natareczywio brzmiał 
szept, który ja tylko słyszałem. 

Pani niżej pochyliła głowę; loez gdy 
między zebranymi wszczął się gwar żyw- 
szy, podniosła ją naglo na jedno mgnienie 
utkwiła palący wzrok w jego twarzy. 

„Przyjdź!* — krótko, stanowczo ozwaln 
się jej myśl i głębokie odetchnienie roz- 
chyliło jej usta. 

Na jodną chwilę źrenice ich, myśli i żą- 


oazą 


dze zlały się w jedno. Obojgicm owłudnął 
jeden poryw burzy. Dążyli ku sobie po- 
mimo niesławy, mimo przoszkód wia- 
rołomstwa. Teraz nie już nie zdoła ich 
powstrzymać, przeszkody dodadzą tylko 
uroku ztwom. OQżywione narady 
trwaly dalej i nikt nie odgadl, co pod zwy- 
kłym, obojętni ię w tych 
dwojgu. Nikt ` y ù 
tyla — skazmy em" podpatryw. 
wszystkie podstępne ich myśli. podsłueki- 
wać ukryte, stłamiono ich żądzo, Jak wio- 
czny potępienice, miejsca. nigdzie znależć 
nie mogę — cieliego, spokojnego zakątka, 
gdziebym nie widzial nie z tego. ro zwy 
klo kryje się głęboko w tajnikuch du 
ludzkich. Porzuciłom swoje miejsce i ucie- 
kajae z tego gwarnego salonu, zunlazłem 
się w jednym z przyległych gabinotów. 
Zastałem tu świat inny. W głębi, doko- 
la stolika, oświetlonego jedną wiolka lam- 
pa, zasiadło poważno grono. Ohok stroj- 
nej, mile uśmiechniętej gospodyni domn, 
na poduszkach miękiej kuuapki. rozpłynął 
się okazalej tuszy dygniturz. Przed ehwi- 
ią bylem mu przedstawiony ostentacyjnie. 
nie znałem go jednak i tylko ze spotyka- 
nych często ostatnimi czasy jego portre- 
tów wiedziałem, kto on jest. Przy eznr- 
nym, wykwintnym stroju dyskretnie mi- 
gotala w pętliczee czerwona wstążoczka. 
Ale stokroć bardziej, niż ona. oblicze jego 
było obrazem zasług i wysokiego dosto- 
jeństwa. Pewność siebie. godność osobista, 


czarne 
dzącymi grupowaly się w pewnem skrom- 
nem oddaleniu gromadki mlodzieży aka- 
demickiej. Gdy obraz ten obrwnealom 
spojrzeniem. do uszu moieh dolaciaty 

wau, któremi poważny, siwiejący jegomość 
swoję mowę zakończył, 

— Tem donioślejsze ów fakt ma znacze- 
nio, że był zaszezycony oboenością powagi 
światu naukowogo. 

Tu skłoni? się lekko w stronę dygnitarza. 

— Należy na światło dzienne wydostać 
ten „incydent“; są rzeczy, które nio po- 
winny być ukryte — padjął z wielką po- 
wagą współredaktor dziennika, š 

— Może będziemy tak szczę: 
checsz pan osobiście w liczniej 1 gr 
nie, na odczycie naprzybład. wygłosić 
szczegóły tego wydarzenia; — dodału go- 
spodyni z pochlebnym nśmiachem. 

Dygnitarz przesłul jej równieź uśmiech 
poblazliwy i gladząc poważnie bradę. szu- 
cil słów parę o tem, co móglby jesze: 


i, Ż0 ze- 


wygłosić na pubheznym odczycie, gdyby 
wogóle było to warte... (D u) 
W. Dut. 
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chach, Morawii i Szlązku rozporządza 
znacznem siłami, posiada kilkaset stowa- 
rzyszeń zawodowych i kształcących tndzież 
okało 25 pism. 

Istnieje jeszezo jedno stronnictwo 
w Czechach, które odniosło nawet zwy- 
cięzbwa nad kandydatami młodoczeskimi 
podczas ostatnich wyborów w dwu okrę- 
gach. Jost to konserwatyzm, partya bo- 
gatych chłopów-agraryuszów, którzy dzia- 
łają w sojuszu ze szlachtą w obronie inte- 
resów posiadaczy ziemskich. Stronnictwo 
to dopiero w ostatnich czasach ukazało się 
na widowni politycznej Ozoch; to też tru- 
dno coś o niem sitanowczego powiedzioć. 

Leon Wasilewski. 


— 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


siążę Ferdynand Koburski cały 

tydzień siodzial w Paryżn, aż 

wroszcio wysiedzial posłachanie 
u papiczu. Zaraz d. 27 z. m. przybył do 
Miasta Wiekuistogo i wieczorom tego dnia 
incognito pojechał do Watykanu. Wodług 
rosyjskiej Agencyi tolegrafieznoj, Leon 
NIli-ty „oświadczył, że nie może pozwolić 
na przejście ks. Borysa na prawosławie, * 
Tymezasem przejście to jeszcze przed 12 
lutego zapowiada urzędownie pierwszy 
minister ks, Ferdynanda, Stoiłow i nuka- 
zuje już przygotowywać ludność do uro- 
czystości. Większosć zgromadzonia naro- 
dowogo w Botii nie wątpi o urzędowym 
udziale Rosyi w obelodach i widzi w nim 
zgóry uznanie i Bulguryi jej księcia, i jej 
następstwa tronn i wszystkich zgoła po- 
rządków, od lat siedmiu wprowadzanych. 
Nadzieje co do osoby księcia Ferdynanda 
Koburskiego są złudzeniem. 

W Erytrei musiał wreszcie osaczony 
w Makalle Galliano poddać się Abisyń- 
czykom (d. 22 z. m.). Przyznano mu odej- 
roie z bronią. honorami, eskortą z Ras Ma- 
konnena, i nawet prawo zburzenia waro- 
wni, jeżeli /redzena nie zmyśla, gdy zape- 
wnia, że Włosi warownię zburzyli. Eskor- 
ta jest czamś nioznanem w obyczajach 
wojennych, Podobno trwać miala uż do 

olączenia się Galliana z oddziałom przez 
Buratiorego wysłanym w Maimaphetta (2). 
Szezególniejsza opieka! Samo się nasuwa 
podejrzenie podstępu i w Rzymie też ru- 
zeszła się ko oka o napaści na cakor- 
towanych. zamian za względność abi- 
syńsky Włosi przyrzokli zawrzeć ostato- 
cemy traktat politycany z Menolikiem, 
który, wio czy nie wie o ukladzie wojsko- 
wym. mozo go jeszcze nie uznać, Wiado- 
mości o nowem starciu „wojennem wie by- 
ło — do czwartku. 

We Fravcyi znaloziono nową kałużę: 
w Indochinach. W r. 1887 rząd wydzierza- 
wił opium jakiejś kompanii, rozporządza- 
jacoj kapitałem 1,200,000, a w r. 1898 
skupil prawa jej za półpięta miliona: 
ma to być już szacherka. Ale mo; dość 
tego; u jednego z kompanii, Kdvards'a, 
odkryto listy samego Faure a — eo za to- 
mat! Był on wtedy: ministrem marynarki, 
listy sq, urzędowe; alo w kazdym razie— 
przechodził koło kałuży: ustąpić powi- 
mion, D. 27 z. m. znowu rozprawiano w Iz- 
bic o Panamie — nieśmiertelnej i owej 
słynnoj książcezec ze 104 nazwiskami. 
Hobard uważał ją za zmyślenie oportuni- 
stów, którzy chcą błotem obrzucić wszyst- 
kich, aby nikt błota na nich samych nie 
rozpoznał. P. Bourgoois dziwnie bronił 
polieyi, iż społnia swój obowiązek. Zapo- 
mniał o policyantach zbiegłych i osadzo- 
nych w więzienin. Wydaniu Artona spo- 
dziewają się Francuzi w pierwszym tygo- 
dnin lutego. 

Rząd angielski ogłosił aż dwie księgi 
błękitne o Armenii, W raportach jest tyl- 
ko 800 zamordowanych Armerńczyków: 


a krzyku bylo na dziesięć razy tyle! wo- 
ła teraz powściągliwość angielska. Liczba 
powyższa jest niezupcłna albo akłamana. 
W przeszłym tygodniu sir Filip Curie 
w Iidiz-Kioska doznał takiego przyjęcia, 
że aż się przcziębił: sułtan całą godzinę 
trzymał go w zimnym przedpokojn, trzy- 
mał wraz z nim i list wlasnoręczny królo- 
wcj, a potem nieprzyzwoicie słuchał ust- 
nych wyjaśnicń posła. Nie ma rady: żylko 
trzeba będzie sir Currie go odwołać, i kwe- 
stya turecka w bieżącom swem stadyum 
z najostrzejszej swej strony ncichnie. Lord 
Chamberlain mial w Birmingham 26 z. m. 
mowę sqążnistą, ogromną: Chmury się roz- 
chodzą, ale zb; się nie zawadzi. W spra- 
wie armeńskiej grozi Knropie nichez- 
pieczoństwo. W Wenezueli nie chce Al- 
bion tego, co amerykańskie. W Transwa- 
alu między żywiołem angielskim a holen- 
dorskim przyjażń nienaruszona. Żądania 
cndzoziemeów (Anglików) uda się Boerom 
zaspokoić bez szkody własnej. 

Cosarz Wilhelm po 13-ym miał 27-my: 
37-4 rocznicę swych urodzin. Znowu racz- 
nica, znown uroczyste obchody. Kan- 
elera Hohonlohe został wielkim koman- 
dorem Hohenzollernów; niedawny, zale- 
dwic chodzić umiejący w ministeryum 
spraw wewnętrznych Rocko, otrzymał juz 
i brylanty i koronę dębową do czerwone- 
go czy też czarnego orła. Młody ccsarz co- 
ram bardziej odchyla się od Anglii, obmy- 
sliwającnowo jakieś przymierze, z którego 
trudna sobie zdać sprawę. Związek po- 
trójny upływa w r. 1857, 

Na Kubie zastępea gen. kapitana bije 
powstańców, Płynący z Kuropy nowy 
gen.-kap. Wayler chce wytworzyć trzy 
wiełkie armie, aby całą wyspę od brzogu 
do brzegu pługiem Marsa prgeoraó-—i na- 
roszcie zmiażdżyć powstańców. 
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ontham zadal sobie pytani 
zdołalby poruszyć 
posad—i odpowiedział 
na nie twierdząco. ale z pewnem zastr4eżo- 
niem, mianowicie że człowiek mnsiulby 
wprzódy znależć inny glob, na którym 
obrałby sobie stanowisko, Dla nauki o pra- 
wi ą drugą kulą ziomską sy: etnogra- 
fia i historya kultury, Nawet dzicjo pra- 
wa rzymskiego, zbadane stosunkowo naj- 
lopiej, przedstawiają wielo lnk, Jest ich 
jeszeze więcoj w dziejach prawa różnych 
ludów. Póki zaś nie mamy pod ręką njc- 
przerwanego pasma faktów, dopóty nio 
możemy odkryć przyczynowego związku 
pomiędzy pewnom zjawiskiem, dostrzeżo- 
nem przez historyka, a poprzedniem, bra- 
kującem ogniwem. W ypołniamy te przer 
wy domysłami, ale taki twór wyob 
tylko wtedy zyskuje mocną podstawęi za- 
mionia się na hypotczę naukową, gdy w ży- 
ciu dziejowem innych narodów, stojących 
na tym samym szczeblu, odkryjemy zja- 
wisko, którego istnienie podojrzywamy 
w przeszłości badanego narodu. Nasttę- 
cza się pytanie: czy posiadamy prawo za- 
polniać luki w history: jednego ludu fa- 
ktami z życiu innych; czy wolno nam na 
zasadzie tego. 20 pewne zjawisko istnieje 
u wielu narodów, wnioskować, że musia- 
ło także istnieć u tych, które nio zacho- 
wały o nim najmniejszego wspomnienia. 
Na to możomy odpowiedzieć tylko twier- 
dząco.* 

Tak rozpoczyna M. J. Kuliszer swoją 
książkę, poświęconą rozwodowi i wogóle 
położeniu kobiety”). Wstęp ten daje nam 


*) IRazwod š położenćż żenszeziny, Pelrrshu g. 


pojęcie o duchu oraz uaturze tego dziela. 
Autorowi chodzi nie tylko a przedstawie- 
mie prawa rozwodowego, istniejącego obe- 
enie w krajach, przodujących cywilizacyi, 
ale takżo o wyprowadzenie socyologicz- 
nego rodowodu zwyczajów, spotykanych 
w odpowiedniej praktyce sądowej. Rozpra- 
wa ta jest więc przyczynkiem do historyi 
kultury ludzkiej, chociaż w sferze bardzo 
zacieśnionej, ograniczonej tylko do jednega 
zagadnienia. 

Zasadniczy wątek wywodów M. J. Kuli- 
szora przedstawia się jak następujo: 

Formy rozwodu przekształcają się nie- 
ustannie w ciągu dziejów w miarę tego, 
jak zmienia Się postać pożycia malżeń- 
skiego oraz stosunek mężczyzny da ko- 
biety. Antor odróżnia w rozwoju związku 
małżeńskiego dwa okresy: endogamiczny 
i egzogamiczny, to jest zaślubiamo wa- 
waątra plomioniai zewnąćrz niego. Poglą- 
dy jego ma ewolucyę rodziny zdradzają, 
wpływ Mae Lennana, i teorya rozwoju 
instytucyi rozwodowej została opurtą na 
takiej, dzisiaj mocno machwianej podata- 
wie. Otóż w okresie panowania endogamii 
rozwód nio istniał. Małżeństwo było tam 
umową dobrowolną i czasową, małżon-= 
kowio, po upływie pewnego torminn, na 
jakı zawarli związok, SEANA się—nio 
odnawiali kontraktu. Takio rozłączenie 
nio jest jeszcza rozwodem. Stosunek mal- 
żeński, istniojący w starożytnym Rzymie 
pz nazwą xsus, przedstawia nam wy- 

orny wzór czasowogo obcowania mal- 


żeńskiego. Sydząc z przepisów, zamiosz- 
czonych w prawodawstwie Dwunastu 


tablic, trzeba przy puścić, 2o talie małżoń= 
stwo zawiorano tylko na przeciąg jodnogo 
roku. Dopiero wtody zamieniało się ono 
na związol stały, skoro żona me skorzy= 
stala z przysługującego jej prawa nienoco- 


wania trzóch następującyeli po sobie nocy, 


w domu swojego małżonka. Rozłączonie, 
które pastępowado po npływie roku, była 
tylko rozojściom się. ułożonem z góry 
i oczokiwanom, a zatem odznuczało się 
inną naturą, niż rozwód obceny. Wystę- 
puje on w dziejach wraz z ogzogamią, tj. 
poślubianiem kobiety z obcego plamienia 
i utrwala się na mnlzonstwio, zawieranom 
do końca życia, Atoli nio dość brać żonę 
z obecj grupy społecznej. Zwyczaj umycz- 
ki np., lubo opiera się ua egzogamii, unie- 
możliwia istnionio rozwodu. Branka, po- 
rwana przez mężczyznę, jest jego niewol- 
nicą, za któroj krzywdy nikt się nie upo- 
mni; mąż możo znęcać się nad niq, nawet 
zamordować, Mozo on tnk#o ją odsunąć 
od swogo łoża i nawot wygnać z domu, 
lecz rozwód jest nieznany. Instytncya ta 
ukazuje się dopiero wtedy, gdy mężczyzna 
za żonę zuczynu uiszczać „kałym,* tj. ku- 
pujeję rozwija się zaś, gdy powstanie zwy- 
zaj dawania wiana pannie mlodej, W tych 
warunkach mężowi przysługuje, n ludów 
pierwotnych, prawo oddalenia żony, któ- 
ra mu zbrzydła. ale zarazem istnieją, pe- 
wno czynniki, nakładjąco hamulce na jo- 
go samowolę i zmuszające go odwoływać 
się do jawności pnblicznej i poddać się 
wyrokowi instytucyi spolecznych, Nastre- 
cza się bowiem kwestya zwrotu „kałymu,* 
uiszczonego zu żonę, względnie posagu, 
który panna młoda wniosła mężowi! É. j- 
wstają zwyczaje, późnioj zaś przepisy, 
regulujące zwrot takiego mienia: mężczyz- 
na tylko w pewnych wypadkach możo 
żądać, ażeby mn oddano zapłatę, który, 
uiścił rodzicom żony. Ów nacisk ze strony 
władz publicznych stawu] się tom większy, 
rozwód zaś coraz bardziej utrudniony 
w miarę rozwoju kultury materyalnej. Zo 
wzrostem bowiem bogactw, „kałymy* 
iwiana rosły i zaważały coraz bardziej 
na szali namiętności. Zwłaszcza zaś zwy- 
czaj dawania córee wyprawy oddziałał 
moeno na instytucyę rozwodową. 

W powyższym przebiegu mamy do czy- 
nienia z jednostronnem ukształtowaniem 
prawa rozwodowego. Mężczyzna użytkuja 
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z tego zwyczaju dowolnie, kobieta zaś jest 
istotą bierną, która musi poddać się ka- 
prysom swego pana, Co najwięcej, może 
sig ona tylko bronić przeciw nadużywaniu 
przez męża tego przywiłoju i żądać, azeby 
nie wyrzucał jej ze swego domn bez do- 
statecznych powodów. Sama zaś nie po- 
siada prawa do opuszczania męża i wy- 
stąpienia w akeyi rozwodowej jako po- 
wódka. Zakon Mojżeszowy oraz odpowie- 
dnia praktyka u żydów dzisiejszych zna- 
ją tylko takio jednostronne stosowanie 
rozwodów. W jednej z ksiąg Mojżesza 
znajdujemy ustęp, głoszący, że mąż, KO 
żyjąc z żoną, poweźmie odrazę ku niej lu 
spostrzożo pewne wady, może oddalić ją, 
zo swogo domu. Przywilej ten służy tylko 
jednej stronie, bo żona nie posiada ża- 
dnych praw. Ustawa rozwodowa żydów 
wymaga więc, ażeby mąż z własnej woli 
rozłącza] się z żoną, bo jeżeli oświadczy, 
że został zmuszony do takiego czynu przez 
numowę lub pod wpływem przymusu, 
rozłączonie jest nieważne. Zwyczaj każe, 
ażeby doręczono żonie akt rozwodowy, 
przytom powinna ona wiedzieć, co bierze 
do rąk swoich. Dlatego przed wręczeniem 
zawiadomionia o odprawie (bo rozwód 
u żydów posiada właśnie taki charakter), 
mąż powinen wyrażnie i glośno powie- 
dzieć byłej małżonce: to twój rozwód, 
Ozyn jest nieważny, jeśli mąż zaniedbał 
zawiadomić żonę, co joj wręcza, lub użył 
wyrażenia dwuznacznego. Dokument n- 
chodzi za doręczony nawet w tym wypad- 
ku, gdy żona odmówi przyjęcia, lecz mąż 
zdala wygłosić odpowiednią formułkę 
ruwng i wrzuci akt do jej pokoju lub po- 
loży go u joj nóg na ulicy: Wszystko to 
musi odbyć się w obeeności świadków. 
Szczegóły te posiadają tu dla nas wzglę- 
dnie malą wartość; najważniejszem jost 
to, żo rozwód stanowi przywilej męża, 
samowolnie przezeń stosowany. To prawo 
nie przysługuje kobiecie. Dokladnioj mò- 
wiąc, powinnismy powiedzieć, że nie przy- 
sługiwało ono dawniej, bo z biegiem « 
su życie wprowadziło pewno prukty 
umożliwiające żonie korz nie z rożwo- 
du. Może ona wystąpić jako powódka 
i domagać się rozłączenia, jeśli dowiedzie, 
że mąż ją zaniedbywał w ciągu pół roku, 
jest dotknięty niemocą lub chorobą, wzbu- 
dzającą wstręt powszechny itd. Atoli for- 
ma dorqozenia rozwodn pozostaje dawną: 
sąd, uwzględniwszy życzenie żany, używa 
pewnych środków — przymusu moralne- 
go — względem męża i zniowala go do 
ania odprawy żonie. 

Rozwód, o ile istnieje w dzisiejszem 
chrześciaństwie, jest instytncyą, służącą 
na równi obu stronom, Jakim sposobem. 
powstał taki zwyczaj, tak odmienny od 
prawa Mojżeszowego? Niema wątpliwo- 
ci, żo kościól nie stworzył tej obnstron- 
ności, alo skorzystał z tego, że już istnia- 
la, i wybrawszy ją, otoczył swoją powagą. 
Autor podnosi to zagadnienie w swojej 
rozprawie, ale go nic rozwiązuje. Przy 
najmniej nie dał on wyraźnego rozwiąza- 
nia. Zdaje się jednak, że myśl jogo, wy- 
powiedzianą dość bezładnie, można przed- 
stawić w sposób następujący: W społe- 
czeństwie pierwotnom istniało obok sic- 
bie w tym samym czasie parę rodzajów 
związkn małżeńskiego: endogumiczny o- 
bok cgzagamicznego. Mąż był panem tyl- 
ko swojej prawowitej żony, która pocho- 
dzila z obcega plemienia: zaplacił za nią 
„kułym,* więc roakazywał jej lub od- 
prawial, gdy mu zbrzydła. Stosunek pra- 
wny był jednostronny: mąż posiadał 
wszelkie przywileje, żona — żndnego. 
Tymezasem kobiota z tego samego plo- 
mienia, oddująe się mężczyznie, zatrzy- 
mała zupełną swobodę działania. Iel ob- 
cowanie małżeńskie mogło nstać kazdej 
chwili, gdy któraś ze stron sprzykrzyla 
gobie wspólne pożycie. Usus rzymski jest 
związkiem małżeńskim, który powstał 
na takiej podstawie endogamicznej, W za- 


ry te addziaływały na żonę prawowiią, 
która widząc swobodę swojej współzawo- 
dniezki, usiłowała wywalczyć sobie podo- 
bne prawa. Kościół poparł swoją powagą 
te dążenia. Rozwód z instytucyi, która 
służyła jedynie mężczyźnie, przekształcił 
się na urządzenie, do którego obie strony 
zaczęły posiadać jednakowe prawo. 
Streścilismy zasadniczy wątek wywo- 
dów M. J. Kuliszera. Powyżej nazwaliśmy 
pracę jogo przyczynkiem do historyi kul- 
tnry ludzkiej — dodajmy: przyczynkiem 
publicystycznym, tj. pisanym bez ścisło- 
ści naukowej. Autorowi chodzi o wykaza- 
nie rodowodu pewnej instytucyi prawnej, 
ale fakty, na których oparł swe wnioski, 
pochodzą z drugiej ręki. Nie źródłowe pra- 
ce etnograficzne, ale książki Ileliwalda, 
'Wostermarcka i in. dostarczają mu mate- 
ryału na poparcie twierdzeń. Skutkiem 
takiej przewagi pierwiastku publicysty- 
eznego, książka odznacza się w niektórych 
ustępach bezładnością wykładu: wyobra- 
źnię antora przykuwa do siebie niekiedy 
fakt uboczny, niczem nie związany z pod- 
stawową ideą jego wywodów, i rozpoczy- 
na się wyjaśnianie szczegółów, lużne, do- 
rywcze, poparte faktami, wziętymi w po- 
śpiechu z pierwszego pod ręką żródła. 
KĘ innemi. w jednej z takich wycie- 
czek M. J. Kuliszer poddaje rozbiorowi 
mit o Arosio, Ilefostosie i Afrodycie, He- 
festos. bóg, opiekujący się rzemiosłami, 
specyalnie zaś kowalstwem, vastawszy 
żonę swoją śpiącą w objęciach Aresa, 
przykrywa wiarolomuą parę siecią z me- 
talów, zwołuje bogów, ażeby wydali sąd 
nad przestępcami i nie oswobadza wino- 
wajey, póki nie otrzymał rękojmi, że 
zwrócą mu „kalym,* niszczony za Afrody- 
tę. J. A, Kuliszera pociągnęła ta opowieść. 
Przypomina on w odpowiednim nstępie 
u Hezyodu, że kuźnie w okresie bohater- 
skim Grecyi budowano po za granicami 
wioski i że były one esems w rodzaju na- 
szych karezem, Pisarz grecki ostrzega 
lekkomyślno osoby, ażeby nie uczęszczały 
dv tych kryjówek rozpusty. Podobną rolę 
odgrywały kużnie podczas wieków śre- 
dnieli. Podróżny mógł tam nietylko pod- 
kuć konia, ale także wypić kieliszek trun- 
kn. Mieszkanie kowala bylo przytułkiema 
rozpusty i slużyło za miejsce schadzek mi- 
łosnych. Taki piorwotny charakter war- 
sztatu kowalskiego uwydatnił się w micie 
greckim: wiarołomstwo odby i 
szkania boga-kowala! Objaśnienie to jest 
prawdopodobne. Atoli M. J. Kuliszer po- 
sunął się joszcze daloj, bo usiłuje dowieść, 
że rozpnsta w kużniach jest przeżytkiem 
po wcześniejszym jegzcze okresie, kiedy 
ślub legalny odbywał się w warsztacie ko- 
wala. Autor popiera swój wniosok, bardzo 
ryzykowny, o ile ma on posiadać zastoso- 
wanie powszechne, strofkami z woselnych 
pieśni rosyjskich. W jednej śpiewają: 


n mldzie kowal z kuźni, 
Nlesle z sebą trzy mloty, 
Kowalu, kowalu, wykuj mi włanek* Itd! 


Druga głosi, że „na wyspie Bujanie są 
trzy kuźnie, trzech kowali uderza po trzech 
kowadłach. Nie kujeie, kowale. białego 
żelaza, a przykujcie do mnie młodego pa- 
robezaka!* Przytoczone ustępy mają świad- 
czyć, że ongi, w okresie, gdy wykradano 
żony z ościennych plemion, obrzęd ślubny 
polegał na tem, że parę mloda skuto isto- 
tnymi łańcuchami. Jeszcze dzisiaj w ple- 
mieniu timunów (Afryka) prowadzą mło- 
dą parę do kuźni, kowal wykuwu w jej 
obecności wiązadło żelazne i łączy mal- 
żonków. J. M. Kuliszer z tym zwyczajem 
zostawia fakt, że w pewnej miejscowości, 
leżącej na pograniczu Szkocyi, istniała 
kuźnia, w której do r. 1856 zawierana taj- 
ne związki małżeńskie. Dia udowodnienia 
takiej tczy trzeba dać coś więcej. niż 
rę faktów. z których pewne posiadaj 
ne źródło pochodzenia: karezma szkocka 


służyła za świątynię tyiko dlatego, że le- 
żała na pograniczu, 
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ZAJĘĆ s live worth living? trad żywota. 
Gi Ë czy się opłaca? czy warto 2yó?— 

gi|Pytamie to, podniesione przed 
ty przez jednego z wybitnych prze- 
ciwników wiedzy pozytywnej w Anglii, 
Wilhelma Harrell-Malloek'a, przemknęło 
jak się zdaje, po głowie autorki w chwili, 
gdy siadała do pisania swej powieści; 
przynajmniej trodnoby w łańcuchu zda- 
rzeńn powszednich, z tegoczesnej naszej 
rzeczy wistości wysnutych, wyszukać tkan- 
kę, dokładniej powyższe zagadnionie 
uwydatniajqcą. 

Pokochuło się dwoje ludzi w warunkach 
rokujących im przyszłość uajpomyślniej- 
szą. Panna Regina Jasiennieka, córka 
zamożnego ziemianina—wdowca, cieszą: 
cego się szacunkiem i sympatyą powszech- 
ną, oras Wacław Julski. syn dostatnio po 
zgonie męża uposażonej emerytki z wyż- 
szych urzędniczych sfer lwowskich, nale- 
żeli oboje do pokolenia szezęśliwych, sy- 
tych, spokojnych, którzy jeżeli walczą, 
to jedynie dla przyjemności i zabawki; 
życie uśmiechała się im wszystkimi powa- 
bumi, otwiorało się przed nimi jak szero- 
ka, jasna i burwista wstęga. Wy kształec= 
nie Wacłuwa i Reginy było najściślej „na- 
sz0,*—to jest towarzysko świetne, ency= 
klopedycznie—rozległe, fachowo — żadne. 
Dobra, miła, szlachetna para—i nie więcej, 
W ciągn lat sześciu przed pełnoletnością, 
RZA przoczytala prawdopodobnie z 80 
grubych, starannie oprawnych tomów 
bzasopism obrazkowych i ze 400 tomików 
poezyi, opowiadań, podróży, dramatów; 
znała się oprócz tego na kuchm, na rol- 
nictwie, na hygienie, malarstwie—w too- 
ryj, z podręczników; doświadozenie miała 
tylko na fortepianie. Oo do Wacława, 
ojciec odumarł go wcześnie, matka zaś 
daleko większy kładła nacisk w edukacyi 
na szyk powierzchowny, niżli na wiedzę 
gruntowną. Podróżując dużo po świecie, 
Waclaw zatrzymywał się w wielkich mia- 
stach, słuchał kursów w uniwersytecie, 
„Ale czynił to kapryśnie, wedlo fantazyi, 
nigdy nie troszcząc się o korzyści prak- 
tyczne, jukieby nauka przynieść mu mo- 
gla.“ Pod tym względem czyniono nieraz 
uwagi i przedstawionia ceo 
ci syna, ale ona, ufna w swe 
koligacye z dostojnikami admi- 
nistracyi krajowej i centralnoj, patrzyła 
na piękną, inteligentną glowę jedynaka 
i uśmiechaln się tylko; uroda, ogładn, oby- 
cie się społeczne. alboż to nie kapital? Nie 
mylła się na razie: spotkał oto Wacia los 
najzupelniej zasłnżony w ulożonem i nie 
odmiennem już—zdawało się—małżeń- 
stwie z bogatą dziedziezką fortuny Jasien- 
nieckich. O wyrachowaniu, o frymnrku 
neznć nie mogło tu być mowy: młodzi po- 
koelaliby się prawdopodobnie naw et w ra- 
zie, gdyby nie mieli żadnego majątku; ża 
zus mają, czeku ich w najblizszej przy- 
tości jodna z najpiękniejszych sielanek. 
o jakich nie śniło się poetom wieku XIX, 
Jeżeli tak, zamknijmy książkę na pun- 
kcio problematów filozoficz 
sty bowiem, czem jest 
wartość, znika z widnokręgu. Nie jest 
życiem to, do czego przychodzimy jak 
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cielęta do ciepłych i słodkich wymion 
maciorzyńskich. Nagła klęska staje się 
zatem nieodbitą, skladową częścią za- 
łożonia. Uciec się do tego deus ex ma 
china autorka ma zresztą najzupelnie, 
sze prawa. Wszędzie indziej katastri 
fa jest wyjątkiem=u nas (czyli ściślej 
mówiąc, w Galicyi), regulą. Nie suhha- 
stacya, to likwiducya, nie nawy namie- 
stnik z Wiodnia, to stara ustawa metier- 
nichowska, nie zmowa żydów, ta polityka 
stańczyków, nie pomór, to podatki, nie po- 
żary to powodzie, czyhają tu zewsząd 
io każdej porze na szczęście i dobrobyt 
rodzin. Tym razem wychylają się one pod 
postacią zbankrutowanej spólki przemy- 
słowej, w której ojcice Reginki figurował 
jako jeden z honorowych i nominalnych 
gorentów, rzeczowo odpowiadający całym 
swym majątkiem. Hękojemstwo to, fik- 
oyjne. wspaniałomyślne, gruntownie niou- 
Eira a tak zasadniczo i typowo polskie, 
pozbuwiu starego Jasiennickiego życia. 
a córkę jogo wypycha za wrota domu oj- 
czystego. Toraz to już naprawdę zacznie- 
my domyślać się wraz z ih ozem 
życio pachnio.. Nio zaraz jednakże: moc 
iskuteczność odpowiodnieh ku temu do- 
świwlozeń zależy jeszczo od matki Wacła- 
wa, której się obecnie otworzyły oczy: 
spostrzegła w jodnej chwili, że moralna 
i fizyczne „kapitały“ ji syna. najgorzej 
uluko wać chciała, Jezeli jej zabiegi wozmą 
rzewagę, Wacio ożeni się z jaką garbatą 
nb zezowatą baronówną i z tej strony sir 
William Hurre|-Mallock, zamiast RO: 
szaj odpowiedzi. hędzie mial najpospolit- 
SZĄ Kaliezówą i stlonową farsę, wtedy 
gdy zo strony Roginki, której niculoczal- 
no przywiązanie do Wacława od pierw- 
szej chwili nie ulegało wątpliwości, próba 
skończy się w krótkich torminach. bez 
ognia i wody, na suchotach klasztornych 
(ab na podwórku wiclkopańskiej jakiej 
tragikomadyj, Dramatu nie Tula sir 
Mallock znowu odejdzio z kwitkiem Q- 
ściom dla niogo, pani Julska, po wycze 
panin wszystkieli zasobów przenikliwoś 
przokonywa sie, 20 syn jej istotnie jost 
waryatom: zakochał się był nio w majat- 
kn, lecz w osobie Reginy. Młodzi w pracy 
szukać postanawiają ostatniogo słowa od- 
roczonych swych przeznaczeń. Nie powin- 
noby to im przyjść z trudnością. W szeze- 
ścin i dostatkach tylu przecież mieli 2 
Gata znajomych, przyjaciół, wiolbi- 
ejoli... 
Juk na początok, po dlugich namysłach 
i obliczeniach, przypominają sobie jedy- 
nio kuzynkę Teodozyę, stary, zwiędlą pan- 
nę, utrzymującą mę z ponsyi w malom 
miastoczku. Da nikogo innego w pierw- 
szoj trwodzo rozbicia nie mogą się odwo- 
dać o pomoc, o radę... O radę? — pięknie 
się wybrali, — „O radę mię pytaszż— wo- 
la do Waclawa nieublagana purytanka.— 
To już lo, bardzo źle asr ajusa w ta- 
kich razach przykazaniom: siebie się tyl- 
ko radź!.. Ale ty, którega wychowano wy- 
lqeznio do używania...“ — „Alboż są- 
dzisz, że pracować nie potratię?* — „Po- 
trafiszż., No, a jak?“ — „Jak? Aloż, Tosin 
kochana, sposobów zarobkowania są ty- 
siąco, wszak nie jestom niozdolniejszym 
od innych, którzy umieją podołać koniecz- 
nościom bytu...“ Uśmiochnęla się z gory- 
ega. „Co ty wiosz o tych koniccznościach! 
Wszystko ci wydaje się łutwem, jak dzie- 
cku, boś niczego nie dotknął, boś nigdy 
mie stangl w szeregach pracujących nie 
x fantazyj tylko, lcez z potrzeby powsze- 
dniogo chleba — nio mialeś do czynienia 
z ozoredą ludzką, cienącą się gwaitem do 
zarobku, nie przebierzjącą w srodkach — 
niu byleś zmuszony odrzucać na bok oso- 
bistej troski, radości lub niepokoju. ażeby 
zajrządz myśl do obojętnega przedmiotu, 
nie czułeś nad sobą żadnego jarzma przy- 
musu, nie czckałoś z bijącom sercent na 
zarobek, nie bląkaleś się godzinami darc- 
mnie pośród ludzkiego tlamu, potrącany 


przez tych, co się spieszyli do zajęcia lub 
rozrywki, kiedy ty z rozpaczą w duszy 
czułeś, że apieszyć się nie potrzebujesz; 
nie zazdrościłeś nigdy wyrobnikowi, co 
z tragami lub toporem, w pocie czoła zdo- 
bywa utrzymanie rodziny, kiedy ty z za- 
sobami wiedzy i inteligoncyi nezynić tego 
nie potrafisz; nie byłeś nigdy zniewolo- 
ny poniżać dumy do prośby, nie zrażać się 
abojętnością, połykać upokorzenie, znosić 
admowę — i prosić jeszcze... Ahu, wzdry- 
gasz się na tę myśl szmą?..* 

Choóbyśmy weale nie wiedzieli, z czy- 
jem piórem i z jakiem uzdolnieniom ma- 
my do czynienia, choćbyśmy ani jednej 
kartki nic czytali z „Jannarego,* z „ Wal- 
ki,“ z „Zasad i cclów“ itd., rozmowa po- 
wyższa naprowadziłaby nas na domysł, ża 
owe „prądy, —wśród których Waclaw 
i Regina, po rozstaniu z Teodozyą, o- 
bracać się będą każde z osobna i każda 
na własną odpowiedzialnośó—nie mają 
w sobie nie dantejskiego. Wyroki niebios 
nie skazały tegoczesnych naszych wykole- 
jeń na żadne karkołomne wzloty podnie- 
bne, na żadne zejścia i upadki podziemne. 
Zeus, w nieprzebranej swej dobroci ita- 
skawości, wymyślił dle nas osobny gatu- 
nek prometcizmu: poctysowanie pajęczyn 
zasnuwających kąty, pielęgnowanie é 
żek porastających perzem, wznoszenie 
fundamentów na błocie, kręcenie biezów 
a piasku. Więc niema juź dziś chyba ta- 
kiego krótkuwidza, coby rzucawszy okiem 
na obszary obcenćcj naszej działalności 
zbiorowej, nie odgadł, od ezego bohatero- 
wie Marronowej tym razom zaczną, a na 
czom skończą; (lla obliczenia tych możli- 
wości wolno nam była przyjść na swiat 
nawot z jedną roką o czterech palench: 
lokcyc prywatne u starozakonnych — to 
raz, posada w banku Piędzickiego lub na 
kolei Warszawsko-Wiedońskiej — to dwa, 
teatr w Lodzi — to trzy, wspólyniewownie- 
two w Gazecie warszawskiej — ta cztory; 
a stanowisko piąte, mniej więcej zyskowne 
i niezależne i jaz trzeba n stróża na 
Brudnic. Nicztety, Waclaw, zamiast na 
y Swiat, | ioj na ulicę Królowską, 
a najpierw gdzieś aż na Wierzba- 
wą czy na Hruatorską, nustępnio trafia do 
kanceluryi jakiegoś Sehmoetterlinga; pra- 
wie taka? sama przygoda spotyka i Regi- 
nę w jej LEC RECE pedagogicznych 
i artystycznych. Oboje wprawdzie natych- 
miast wskutek tego dowiadnją, się jaka 
to dziś buchhaltorya zapewnia powadze- 
nio i jaki sceniezny talent popłaca u ge- 
neralnych wydawców i recenzentów „Kli- 
ki“ i „Pogoni za kopicjką.* Ale na pyta- 
nic: is Jive worfk living? — odpowiedzieć 
sobie mogą dopiero po latach sześciu ngj- 
dotkliwszych ndręczeń i męczarni: 

— Cisza między nimi była długa, tak 
długa, iż udawało się, żo juz nie znajdą 
słów na addanie sprzecznych swych nezuć. 
Ona przerwału ją pierwsza, szentom pra- 
wie: 

— Nie mówisz nie do mnie, Wacławio? 

— I cóż ci powiem? Życie okazało się 
dla mnie twardem, niemiłosicrnem... 

— Alboż dla mnie bylo innem? 

— Tyle lat upłynęło, a nie wywalczy- 
lem sobie nic; zapracować potrafię zalo- 
dwie na nędzną strawę dzionną... 

— A ja? Złote mary, któremi: mię In- 
dzono, pierzchły. Być może, że mam ta- 
lent, ale vóż z tego, skoro nie posiadam 
naj waźniejszogo — intrygi i reklamy, sko- 
ro nie używam tych wszystkich przebin- 
gów i wybiegów, którymi inni posługnją 
się lepiej, niż talentem... 

— Przynajmniej joste na drodze do 
sluwy... 

Na wargach jej zarysawa| się uśmiech 
szyderstwa. smutku i dumy, w oczach mi- 
gnęła błyskawica. 

— Och, sława! Widziałam. za pomocą 
jalach środków ją się zdoby wi.. 

— Ija ei to samo muszę powiedzieć. 
Pukalem do drzwi fortuny niezmordawa- 


nie i przekonałem się, że to jest nikczem- 
na zalotnica, że ludzie nie spotkają jej ni- 
gdy w blusku dnia, na prostej drodze, bo 
się trzyma zanlków, smietnisk i cienia,.. 

Wyciągnęla ku niemn ręce: 

— Stoimy więc na równi... 

Oprócz takich seen rzewnych, wzrusza- 
jących, powieść posiada kilka dobrze apor- 
tretowanych postaci ze świata dziennikar- 
skiego i finansowego, pewną zaś rozwle- 
kłość dyalogów sowicie wetujo dokładnom 
i nader ponętnem przedstawieniom sytua- 
cyi, oraz efektownem, szeroko ustopnio- 
wanem mienieniem barw w opisie, to 
chwilowo jaśmiejszych, to znów zaraz zasę- 
piających się bez końca. 

J. T. Hodi, 


Wladyslaw Umliski: Wpływ awierzął na rnzwój cywi- 
lizacyjny człowieka. 


relegent rozwinął swój odczyt na 
s tle socyologiezno-przyroduiczem. 
S| Zajrzal do społoczeństw pierwot- 
nych, przedstawił ich styczność z fauny, 
joj oddziaływanie na życie duchowe, mo- 
ralne i materyalne. Wpływ ton musiał 
być najsilniejszym w opoce, kiedy czlo- 
wiek pojawił się zaledwie nu powiorzehni 
ziomi, Bez broni naturalnoj ostrych zy- 
bów, mocnych pazurów i siły, zajął zrazu 
stanowisko bardzo upośledzone, żywił się 
roślinami jak dotychczas małpy. Olygła 
niebezpieczoństwo, walka na śmierć i ży- 
cic, stworzyły z czasom odporność i do- 
prowadziły ją do togo stopnia, 20 owa „ro- 
zamna“ dwunożna istota stała się panem 
wszelkich stworzeń. Wedłag podziału sza- 
blonowego, istnieją trzy fazy kulturalne: 
stan myśliwski, pastorski i rolniczy, Pu- 
dział teu wszakże ze stanowisku nauki 
wie zupchne jost zgodny z faktami; dany 
bowiem wod niekoniecznie musial prz 
chodzić przez te wszystkie stoņnjo rozwo- 
ja zanim dotar] do wyżyn cywilizacyi. Nh. 
Peruwianie i Meksykanie nigdy nio pra- 
wanilii życia pasterakiego, ike z myń 
wych stali się bezpośrednio osiadłymi vol- 
nikami. 
Zależność ludów myśhwskich od zwie- 
rząt stwiordzeją przykłady; dotycliczas 
bowiem w wielu okolicach ziemi istnieją 
dzikie plemiona, pozostające joszeze w tej 
fazio rozwoju kulturalnego. Są to mia- 
nowicio lodyanie pólnocno-amerykańscy 
i mieszkańsey dziowiczych pnszez brazy- 
lijskich (Zzdios da matto), iskimowio, Au- 
stralezycy itd. Sposób życia, wynikający 
m rodzaju zajęcia, zakreśla z góry wtopich 
rozwoju kulturalnego myśliwych. Istnicją, 
tu i hamulce: ludy łowiockie nie mogą siq 
rozmnażać lieznic, tak samo jak tygrysy, 
lamparty lwy, wilki. Człowick, cheqc żyć 
z polowania, musi zajmować rozległe ob- 
szary, a pomimo to cierpi często głód, je, 
kiedy ma strawę, o każdej porzo. IBezpo- 
średniom następstwem takiego stanu rzo- 
czy są wojny z plemionami sąsiednionii, 
W Australii dzicy mają ściśle odgraniczo- 
no terytorya myśliwskie, z których każde 
ualoży do jukiogoś szczepu. Kto przokroc: 
granicę, jost uważany za wroga, może być 
zamordowany i pożarty. Dla togo też 
Anstralczycy bardzo rzadko opuszczaj 
miejsca szczepn rodzimego. Indyanie på 
nocna i południowo-amorykuńscy, Wski- 
mowic i wogóle ludy mysliwskie, najczę- 
świej prowadzą wojny otorytoryułowieckit. 
Brak stalych środków qożywionia zmu- 
sza je do sztucznogo zmniejszania wzrostu 
ludności, między innomi za pomocą dzie- 
ciobójstwa. Podług Immholtza, kobiety 
w Australii bardzo kochają swe dzieci, ro 
jednak nic przeszkadza zabijać i zjadnć 
noworodka, szezególnie podczas głodu. To 
samo powiada da Azara o Guanase 1 mat- 
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ki zagrzehują żywcem większą część nic- 
mowląt —córek. Ozynili toi czynią także 
inni na wielu wyspach oceanu Spokojnego. 
Lmdożerstwo—objaw niedostatku żywno- 
ści, panuje zazwyczaj tam, gdzie jest brak 
grubej zwierzyny. 

Myśliwy nie może gromadzić zapasów, 
które dla pasterza i rolnika stanowią ka- 
pitał, pozwalający następnie podnieść pro- 
dukcyjność pracy i dobrobyt. Ozłowiek 
zatem, truduiący się łowiectwem, uza- 
leżniony zupełnie od światu zwierzęcego, 
nie może nigdy wytworzyć gęstego zalu- 
dnionia, tj. tego warunku, który prowadzi 
do wyższego ustroju społocznogo i wyższej 
kultury. Musi być niszczycielem, barba- 
rzyńcą, ludożercą, dzieciobójcą i zarazem 
cierpieć ubóstwo. Na takim gruncie zro- 
dzony jego charakter, posiada następujące 
znamienne rysy: żałroczność, lenistwo, dzie- 
<ięca lekkomyślność, próżność, wstręt do 
Al towarżyskiogo, brak wyższych pojęć 
abstrakcyjnych. „Jednocześnie to samo 
otoczenie budzi niekiedy jego intoligencyę 
i pomysłowość, wynikającą ze spostrze- 
żoń. Jadowity wąż posłużył do wynalo- 
zienia strzał zatrutych, bóbr nauczył sztu- 
ki budowniczej, ptak, wijący mistorne 
gniazdo—tkactwa i robienia koszyków; 
krot wskazał, ezern i jak należy kopać zic- 
mię, żaba jak pływać. Nioktóre zwierz 
ta instynktowo leczą się pownemi roślina- 
mi. Baczny AW kierując się tom, 
znajduja dla siobia zioła locznieze. To są 
piorwsze przeblyski medycyny racyonal- 
noj i botaniki stosowanej. Niedźwiedź np. 
wskazuje Kamezadałom pożywne korzon- 
ki, ptactwo—zimrno i owoce leśne, zdatno 
nu pokarm dle ludzi, Więszość narzędzi 
i sprzętów domowych lndów dzikich po- 
chodzi z królestwa zwierzęcego albo toż 
jost zrobiona wodłag wzorów, napotyka- 
nych w naturze, Muszla była pierwszem 
niczyniom. osó pierwszą, igłą, ząb zwierza 
Arapieżnego piorwazym nożom, szozęku 
vyby pierwszy pila, Tą drogą człowiek 
idące voras dalej. dochodzi do ważnych wy- 
nalazków. Śród puszczy na czatach dziki 
myśliwice zdobywa stopniowo wiele pray- 
miotów fizycznych. Oprócz zręczności i siły 
mięśnionej, wykształea się słachi wzrok. 
Australczyk np. dostrzega łatwo na pniu 
drzewnym pszezołę miejscową, mniejszą 
od nasżej muchy, z odległości kilkanastu 
motrów, Karonowio widzą tak dobrze 
Ka okiom, jak my przez perspokty wę. 

ndyanie północno-amerykańscy posiada- 
ja tak subtolny węch, że mogą rozpozn: 
miejsco gdzie przed kilku godzinami znaj 
downla się zwierzyna i bez śladow wi- 
docznych okroślić joj gatunek. Austral- 
czycy i Waddahowie odkrywają ulo dgikich 
pszczół za pomocą słuchu. Apacz, przyło- 
ży wszy ucho do ziomi, rozpoznaje ze znacz- 
moj odlogłości Indri pieszych, konnych, 
określa ich liezbę, a nawet szybkość ruchu 
i kiorunek. 

Powoli człowiek przechodzi na wyższy 
szczobel kultury: zaczyna oswajnó zwi 
rzęta, czyni z nich pomocników i towarzy: 
szów. Pierwszem takiem stworzeniem nio- 
wątpliwio był pios. Myśliwy pierwotny 
spotykał go podczas swych wypraw, za- 
poznawał się z jego zaletnani, równie: 
śliwskiemi, i zawiązał z nim przyja 
trwadą. Fakt ten posiada wielką donio- 
słość w dziojach kultury, gdyż od niego 
rozpoczęło się oswajanie innych zwierząt 
tudzież zmiana życia myśliwakiego na 
pastorskie, Przejście to jednak odbywało 
się bardzo powoli, Przez długi czas czło- 
wiok, posiadając zwierzęta domowe, nie 
przestawał być myśliwym. Mieszkańcy 
palafitów, czyli wiosek uadwodnych, przod 
Gae tysiącami lat zdołali oswoić 
owcę i krowę, wyrabiali nawot sor i ma- 
sło z ich mloka, a jednak nio zmionili tr 
bu życia. Wiele narodów nie mogło przej 
od myśliwstwa do pasterstwa dlatego, że 
w zamieszkałych przez nie miejscowo- 
ściach nie było zwierząt, przydatnych do 


hodowli. W Australii oprócz torbaczy (głó- 
wnym ich przedstawicielem jest kangur), 
niema żadnych ssaków, zwłaszcza wyż- 
szych gatunków. Ioto fakt znamienny: 
człowiek w swej kulturze zależnym jest 
w zupełności od świata zwiorzęcego. Dla- 
tego tylko, iż piątą część świata natura 
pozbawiła większych zwierząt, jej miosz- 
kańcy muszą być dotąd najbardziej upo- 
śledzonymi pod względem umysłowym, 
moralnym i fizycznym. W takich samych 
warunkach znałeżłi się Mela, Mikro-i Po- 
linezyjezycy; stoją oni trochę wyżej od 
swych sąsiadów zo stalego lądu tylka dla- 
togo, że bogactwo roślin pożytecznych wy- 
nagradza im poniekąd uhostwo fauny. 
Amoryka południowa w chwili odkrycia 
jej przez Hiszpanów posiadała z więk- 
szych zwierząt tylko lamę, zdatną do ho- 
dowli. Dzięki temu _cywilizacya tamtejsza 
rozwinęła się samodzielnie, odmiennia. 
Poruwianie iich sąsiedzi nigdy nie byli 
pasterzami w ścisłem znaczeniu, Przeszli 
wprost z mysliwstwa do rolnictwa osia- 
dłego; kraina ich bowiem obfitowała w po- 
żytoczne i poży wno rośliny. 

P. Umiński barwnie rysuje dalszy obraz 
przyswajama zwiorząt, charakteryzuje ich 
usługi oddane ludzkości, zmianę warun- 
ków spolecznych, tudzież owogo pierwszo- 
go kapitalistę na ziemi — pasterza, wro- 
szcie—handol wymienny. w którym przez 
długi czas zwierzęta były ważnym czyn- 
nikiem. Nie dość tego: stwarzając podsta- 
wę bytn dla mężczyzny, Tosoniacogo. od 
wieków po za domem, odebrały kobiecie 
niezależność ekonomiczną, u więc i mo- 
ralną. 

Obcowanio ze zwierzętami, piecza o ich 
dobro, otrzymywane od nich usługi, wpły- 
nely na złagodzenie charakteru czlowio- 
ka. Koczownik pastorz, podobnie jak dziki 
myśliwiec, ma także określona graniee 
rozwoju kultury. Cywaslizacya wyższa wy- 
magi przedowszystkiom życia osiadłego, 
nagromadzonia wiclkieh zasobów w je- 
dnem miejscu, produkcyi regularnej, sta- 
lej, jak najmniej zależnej od kaprysów 
przyrody i gwarantowanej bezpieczeń- 
stwom osobistem pracujących. To właśnio 
dajo trzecia faza rozwoju społecznego. 

Ozłowick neywilizowany zawdzięcza 
i dzić jeszcze bardzo wiele swym towar: 
szom zwierzętom. Qdgrywały one ważną 
rolę w rozwoju sztuki, nauki, przemysłu, 
# nawet pozostawiły swe ślady w religii 
i filozofii, Z dziedziny naukowej fizyalogia 
i modycyna możo najwięcej zawdzięczują 
swój rozwój światu zwierzęcoema. Przy- 
pomnijmy tylko wiwisckeyć i najśwież- 
szy ok szezopień. 

Odczyt p. Umińskiego, piorwszy z tego- 
rocznych popularnych, urządzonych przez 
komitet damski Towarzystwu opieki nad 
awierzętami, połączył w sobie dwie zale- 
ty: poważną treść í przystępny wyklad; 
yrzytem mówca dowiódł, 2e umie być do- 
brym syntetykiem. 


Gdy jakaś wielkość ziemska do schyłku się kłoni, 

Gdy religie, ciężarem wieków przytłoczone, 

Sehodząc do zapomaienia samotnych u stroni, 

Widzą ołtarze zwoje przez gromy skruszonć; 
Kiedy z dębu Hellady wiatrem gaany listek 
Drogę ku opuszczanym przybylkom zakrywa, 
Gdy w mrok ciemny, za morza, umysł łudzki 

[wszystek 

Ku młodemu się słońcu całą siłą zrywa; 


Zawsze—zwalczanych bogów poślubiając dolę— 
Jakieś je wielkie serte od lasów niałaski 
Bróni; świt nowy rani to serce I kola, 
Ono ściga po Niebie gwłazdy Ojców, blaski. 
Niech dla lepszych przeznaczeń zrodzi się wiek 
(nowy, 
Niech przyszłość wiek przeżyty baz żalaopuści: 
Ono, wierne snow blogim swej wiosny różowej, 
Słyszy, jak prochy zmarłych drżą w grobów cze- 
[laści, 
Mędrcy, bohaterowie wstają życiem wrzący! 
Szemrzą chóry poetów o wzniosłych imionach; 
1 idealny Olimp na głos błagający 
Zasiada swoje trony w białych Parthenonach. 
O dziewo, coś pobożnie kryła sukni tkanką 
Grób wielki, gdzie twe bogi usypiały w cienia, 
Teh gasnącego kultu szlachetna kapłanko, 
Przeczysty a ostatni ich Niebios promieniu] 
Kocham cię! Oześć ct, duszo dziewicza wspaniałał 
Gdy świat Ojców się zachwiał pod burz hurnganem 
Tyś poszła ża tym wzniosłym Edypem wygnanymt 
I twa niezmienna milość wciąż go osłaniała, 
Pod świętymi portyki, blada, tyś u progów 
Stała, gdy je niewdzięczne tłumy opuszczały, 
Wróżbiarko do proroczych przykuta trójnogów, 
Zdradzonych Nieśmiertelnych tchy w łonie cl 
(drżały. 
Widziałaś jak płynęli w chmurze spłomienionaj! 
Miłością swą i wiedzą jeszęze cię poili; 
I słuchał świat, pięknością twych snów zachwycony 
Jak z ust twych złotych pszczółka pól atyckich 
[kwili. 
Jako lotos pod okiem mędrców wybujały, 
Ich wymowy, prawości kwiecie wypieszozone, 
Na tle mniej mrocznej nocy dawnych wleków 
[chwały 
Lśnił twój gieniusz przez kształów cudownych 
[osłonę! 
Poważne nauczanie wieczystych cnót znamion 
Płynęło z ust twych w sercu tłamów zozara= 
[wanych; 
Nieraz marząc, iż skrzydła wytrysną ci z ramion, 
"Tracono z ócz Golgotę dla twych bóstw kochanych; 
Lecz węzeł, co cię łączył z tłumy, zbyt był 
(kruchy; 
Widziałaś jak odbiegty k'obiecanej ziemi 
Parte prądami wieku nieposłuszna duchy; 
Ty, coś wszystko wiedziała, nie poszłaś zaniemi| 
I eóżby ci, dziewico, po podobnym szale? 
Szukane ideały czy-ć w duszy nie Iśnity? 
W zmęczonych seroach wzrok twój czytał do- 
[skonałe, 
A twe łaskawe bogi nic ci nie ukryły. 
O, lilio biała między ziemskiemi siostrzyce, 
O czoło nieskażone pomiędzy świątemi| 
Kiedyż dusza śpiewała usty piękniejszemi 
Lub jaśniej przez natchnione błyszezała źrenice? 
Przeszłaś nie zabrudziwszy kraju biatej szaty, 
Wiek nie śmiał rąk twych czystych kalać wswoim 
[prachn, 
Zapatrzona w gwiaździste życie gdzieś xa świat y, 
Nie świadoma nędz ludzkich i zbrodni motłochu, .. 
Padłaś lecz wyższa jeszcze! Któż ci możespra= 
[staó? 
Niestety! Duch Platona, Afrodyty postać 
Na wieki w piękne Nieba Hellady uciekly! 
Śpij, o biała ofiaro, w duszy na dnie, 
W twym dziewiczym całunie, lotosy zwieńczona; 
Śpij! Potworna brzydota dzisiaj świntem władnie, 
Ach, i droga do Paras dla nas zatracona, 
Bogi twe leżą w prochu, ziemia oniemiała; 
Twych opuszczonych Niebios umilkł strop wy- 
[ktęty. 
Śpij! Lecz w sercu poety ożyj, być śpiewała 
Hymn wieczystej mełodyi, hymn piękności 
[Świętej 
Piękno tylko przeżywa, wieczną jego władza. 
Głoby rozproszyć mogą Śmierci tehy złowieszcże, 
Lecz Piękno pała, w niem się znów wszystko odra- 
dza 
1 pod białą mu stopą swiaty krążą JE 
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Filantropia tańcującn-—Szkolnietwo ludowe. — Bu- 
dżet miejski na r. 1896. 


| cichej mieścinie zaroiło się: fan- 
farą bożka karnawału zbudzo- 


wsze jedyny bodziec do zainterosowania 
się ogólniejszemi sprawami, puszczając 
mimo uszu wszelkie inne nawoływania, 
na dźwięk muzyki tanecznej zrywamy 
się i... jesteśmy. Tańczymy na wszystkich 
ina wszystko: był bal na dochód Towa- 
rzystwa im. Kraszewskiego, będzie bal na 
szkołę w Białej, na Towarzystwo św. Win- 
centego à Paulo, na dom „Pracy,“ na 
przytnlisko dla starców i kalek —i cale 
mnóstwo innych z rozmaitomi etykietami. 
Gdybyśmy i na szkolnietwo ludowe gali- 
cyjskie potańcować mogli! Nicatety, tu nie 
pomoże ani komitet, złożony z dobroczyn- 
nych a zacnych matron, ani współudział 
hożych dziewic i młodzieńców; do oczysz- 
czenia tych zabagnionych stosnnków trze- 
ba czegoś więcej, Sprawozdanie Rady 
szkolnej, przedstawiono Bojmowi, dowo- 
dzi, że stan oświaty ludowej w Galicyi 
nia tylko nie podnosi się alo z każdym 
rokiem jest coraz gorszy. R. 1890 bylo 
w całym krajn dzieci obojga plci w wie- 
ku szkolnym 1,851,000, z tych nie pobiera- 
lo nauki dla braku szkół lub nauczycioli 
685,34, w roku 1894 liczba tu wzrosla do 
1,410,000, z tego pobierało naukę 666,116, 
więc 744,000 nio mogło uczęszozaó na nan- 
kę. Ilość szkól zorganizowanych źle, nie- 
czynnych z braku nauczycieli, wzrasta 
z każdym rokiem. Klas etatowych i nad- 
ctowych było w ostatnich trzoch latach: 
6.419, 6,676 i 6,898; nanczycieli i naucz, 
cielek kwalifikowanych5,012, 5,141 i 5,263, 
niekwalifikowanych, bez egzamino doj- 
1rzałości 868. 941 i 1,024; szkół istniejących 
loca nioczynnych było w tym czasie 321, 
412, a w ostatnim roku 453; ogzaminow 
nych nauczycieli brakło w pierwszym » 
ku togo trzechlecia 1,405, w drugim 1,5 
uw trzecim 1,633. Rada szkolna żywi 
nadzieję, 20 wkrótco braki te uzupełnić 
się dadzą. W 9 seminəryaeh nauczyciel- 
skich męzkieh było w roku szkolnym 
1894J5 nozniów 1894, w r. 1895/6 zapisało 
się 2,048; w 3 sominaryach żeńskich było 
w r. 1894/5 uczenie 640, nu b. r. szkolny 
zapisało się 671, W r. 1894/5 złożylo egzu- 
min dojrzałości 142 uezmów zwyczajnych 
i 72 oksternistów, 138 uczenie zwyezaj- 
nych i 62 cksternistki, Nadzieje wszakże 
są złudne; tak prędko braki usunąć się nie 
dadzą i me w ten sposób, w jaki Rada 
szkolna się spodziewa. Należałoby, eheqe 
jako tako uregulować to sprawy, otworzyć 
eo najmniej 7,440 klas nowych i mioć ty- 
leż nauczyciclskieh sił świeżych; tego se- 
` minarya nie dostarczają 1 nio dostarczą 
przy dzisiojszym staniu yy. Dziś szo- 
rogi nanczycielskie coraz bardziej się 
przerzedzają, wobee ciężkich warunków 
j nędznej płacy wieln porzuca swój zawód 
i bierze się do innych zajęć. Ci, którzy tak 


wiele mówią o oświacie ludowej, którzy | 


przy każdej sposobności głośno zupow- 

iują, że dobro szkolnictwu leży im na 
seren, dla zaradzenia złemu środka nie znaj- 
dą i znaleźć nio chcą. 


O usunięciu różnych nieporządków oj- 
cowie miasta również nio myslą. Kilka 
ulie znajduje się w takim sfanie, że ich 
w czasie słoty lub zamieci śnieżnych prze- 
być mepodobna. Kraków nio posiada 
żadnego planu regulacyjnego, z tej też 
przyczyny zdarzyła się, że przy budowie 
kanału na ulicy Kopernika wyłamywano 
dawniej zbudowany. Posady dyrektora 
Kasy oszczędności i dyroktora budow- 
mietwa nie zajęte do tej chwili. Projekt 
budzetu na rok 1896 przedstawia się jak 
następuje: Tytuł I, zarząd główny, obej- 
mujący wydatki w kwocie 200,937 złr., 
dochody 16,780 złr., niedobór wynosi 
181,157 zh. Tytuł II, zarząd majątku 
miejskiego: wydatki 49,113 zlr.. dochody 
219,296 zr. nadwyżka pokrycia 170,133 zlr. 
Ponieważ dochody z majątkn gminnnego 
Są za nizkie i co rok się zniżają, sekcya 
skarbowa poleca zastanowić się, nad spo- 
sobumi ich podniesienia, Tytuł III, opo- 
datkowanie i opłaty gminne wynoszą w wy- 
datkach 280 zr., w dochodach 752.101 zir. 
nadwyżka pokrycia 751,82] złr. Podatek 
od psów, dotychezus w kwocie 4 złr. rocz- 
nie pobierany, urasta do rocznej kwoty 
5 złr. Tytul 1V, zarząd długu miejskiego 
przedstawia w wydatkach 1934015 zle., 
w dochodach 9,200 złr., niedobór 183,815 
złr. Tytuł V, bozpieczeństwo publiczno; 
wydatki jego czynią 135,195 złr., dochody 
1,620 złr., niedobór 133,575 złr. Tytuł VI; 
budowy i roboty publiczne; wydatki96,107 
ałr., dochody 3412, niedobór 93,095 zlr. 
Dział VII; upiększemie miasta; wydatki 
23,941 złr.. dochody 1,556 złv., niedobór 


22,385 złr. Tytuł VIII; zarząd targowy 
i zaopatrzenie miasta w żywność; wydatki 
2,032 złr., dochody 14,568 złr.. nadwyż- 
ka 12,536 zlr. Tytul IX; zdrowotność mia- 
sta: wydatki 109,005 zir. dochody 
48,930 złr., niodobór 60,075 zlr. Tytuł X; 


dobroczynność; wydatki, 31,570 złr., do- 
chody 6,572 złr., niedobór 22,928 złr. 
Tytuł XI: sztuka i zabytki nistoryczne; 
wydatki 25.117 zL, dochody 12,800 złr. 
niedobór 12,317 ste. Tytuł XII; oświata; 
wydatki 216,375 złr., dochody 13.404 zł. 
niedobór 202,971 złr. Tytuł XII; sprawy 
wojskowe; wydatki 38,065 zlr., dochody 
26,310 złr., niedobór 11,755 zlr. Tytuł XIV; 
różne sprawy wydatki: 7,897 złr., dochady 
500 zł., niedobór 7,397 zr. Z reszty kaso- 
wej, pozostałej z r. 1894, czono sta- 


łą dotacyę do kasy miejskiej w kwocie 
100,000 złr. na zasilenio funduszu obroto- 
wego. 

Niektóre ulice zyskają lepsze oświetle- 
nie, koryto Rudawy ma być uregulowane. 
do 


opracowywanego planu, 
hawia zukupióć w pobliżu 
pososyę leśną, w której mieszkańcy 
czerpaliby świeże powietrze, zwłaszcza 
tacy, którzy na luto wyjeżdżać nie mogą. 
Natomiast nie udzieliłu Radu miejska za- 
siłku na naukę zręczności. albowiem 
w myśl ustaw, gmina nic jest obowiązana 
ponosić wydatków na ton cel. Nie przy- 
tltyliła się tež do próby sekcyi szkolnej 
w sprawie wynagrodzenia pomocni 


stosownie 
miasto post. 


y ików 
ipomocnie do nauki śpiown i kaligrafii 
w szkolach ludowych. Jostto najświeższy 
dowód wielkiej pioezołowistości, jaką Ra- 
da szkolna krajowa otacza nauczyciel- 
stwo ludowe, Działalność jej okole polep- 
szenia doli pracowników pedagogii zaczy- 
na od tego, że odebrano im nędzny. cięż- 
ko zapracowany grosz. Tak zwani po- 
mocnicy nauczycielscy pobier po 8 zir. 
miosięcznie, za ta udzielają spiewu. ry- 
sunków. kaligrafii, okolo 12 godzin tygo- 
dniowu, nieraz i j- Od nowego ro- 
ku nie pobierają nie. Rada szkolna krajo- 
wa nie wyznawzyła dle nieh zadnego fundu- 
szu, zapuwne ze względu na budżet obcią- 
żony. Cheąqu krzywdę tę wynagrodzić 
sekcya szkolna Rady miejskiej zażądała 
|aby gmina na półrocze od I stycznia do 
| sierpnia uchwaliła i wydała kwotę 1,166 
| glr. 67 e. na opłacenie pomocników śpie- 


wuikaligrafi z zastrzeżeniem, że uchwa 
nie przosądza tej kwestyi na nes 
1 że gmina nie ma obowiązku do ponosze- 
nia wydatków na pokrycie powyższych 
pensyj; atoli polna Reda do wniosku tego 
się nie przychyliła, pozostawiając pomoc- 
mkow nauczycielskich na łasce Rady 
szkołnej krajowej, 


—Watee— 
LIBERUM VETO, 


dr. 


— 

Nieśmierielny temat. — Czy krytyk może być beze 
względnie sprawledilwym? — Metoda przyrudniczą 
w sadzeniu ulworów literackich. — Proces Gryfa 


2 Gloru przeciw tolerancy! dla skromnych trawek. — 

Wymoway przyklad nietolerancy!, — Kogo wziąć pod 

mlotlęż — Suggesiya reklamy, — Pigułki chlehowe 
1 liche utwory literackie, — Żyły spekulacy!, 


4 sprawy, wobec których nawet 
każdy ochotnik, pragnący odbyć 
dobrowolnie słażbę w szoregach 
ury, uczuwa gwałtowną potrzebą 
przywdziania zbroi i natychmiastowego 
wystąpienia na pole walki, Do tych Spraw 
naloży u nas krytyka. Iln jost autorów, 
tylu pi nieprzyjaciół, a ilu cichych i gło- 
śnych kandydatów do autorstwa, tylu re- 
formatorów, gotowych ksztalció, nawra- 
caó lub wreszcie spalić tę starą grzeszni- 
cę. Znaczna większość jednych 1 drugich 
prowadzi z sobą taką rozmowę: 

— Świat jest niozły i posiada dosyć 
przestrzeni dla moich skrzydeł, a jogo 
dzieci chętnie przyglądalyby się moim 
podniebnym lotom, gdyby nie łobuzy, kry- 
tycy, którzy ciągle wypuszczają zatruto 
strzały ku dumnym orłom. 

Naturalnie, trzeba  przedewszystkiem. 
tych łobuzów zastąpić porządnyini ipo- 
ważnymi ludźmi, a swiat będzie jeszozo 
lepszy. 

Niestety, jest to złudzenie. Nawet naj- 
poważniojszy i najporządniejszy GSM 
nie może być sprawiedliwym krytykiom. 
Bo albo ma jakieś szczególne upodobania, 
albo żywi jakioś osobiste sympatye i nio- 
chęci, albo nałoży do jakiejś rasy, narodu, 
stronnictwa i wszystko ocenia ze stanowi- 
ska jdoałów i inieresów swej gromady. 
Chmielowski ciągle przygania Konopnie- 
kiej, która dla mnie jest największym ta- 
lentem poetyckim naszej doby; hr. Tur- 
nowski omdlewa z zachwytu przed Rodzi- 
ną Połanieckich, która dla K. Bartoszewi- 
cza jest ntworem poślednim; Gryf może 
stawia wyżej tomik nowel Żoromskiogo, 
niż wszystkie powieści p. Jesko-Uhoiń- 
skiego itd, Więc cóż pozostaje krytykowi, 
który pragnąlby zdobyć się na naj wyższą 
bezstronność i niczależnośó od swoich oso- 
bistych gastow i względów, oszacować każ- 

utwór według jego istotnej wartości 
dla literatury? Pozostaje mu, mojem sda- 
niem, zająć mowisko przyrodnika: za- 
miast ganić i chwalić — określać i tłoma- 
ezyć. W jednym z poprzednich numerów 
Prawdy wyrnziłom to mniemanie przy- 
kladem: jeźcli najmizernicjaza trawka ma 
prawo do tego. ażeby uznano jej racyę by- 
tu i objaśniono jej istotę, to tem bardziej 
posiadają takie prawo twory ezłowioka, 
Przeciw tomu poglądowi oświadeżn się 
W. J. Gryf w Gźoste. „Dopóki trawka — 
mówi on — jest trawką — rośnie i rozwi- 
ja się w granicach, zakreślonych jej przez 
naiurę. w takim razie, czy onu jest (akg, 
szy owaka, nikomu nic do togo... Jeżóli 
jodnak taż skromna trawka usiłuje wyjść 
zgranie, zakreślonych jej przez naturę, 
jeżeli jest o sobie tego zdania, żo może 
przedziergnąć się w roślinę cieplarnianą 
albo stać olbrzymom lasów dziewi- 
czych i jeżeli o tej możności zarozumiale 
przekonywa innych, w takim razie każdy 
ma prawo jej powiedzieć: moja trawko 
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siedź sobie cichu na swej grzędzie i nie 
wyobrażaj sobie. żo jesteś czemś jnnem, 
wspanialszem i większem od pospolitej 
trawki. To samo da się powiedzieć o In- 
dziach i ich tworach. Może każdy myśleć 
i czuć, eo cheo, i tworzyć, jak mmu się po- 
doba, byloby tylko swogo istnienia nio n- 
ważał za coś lepszego, niż jost w istocie 
i byleby tego przekonania o sobie nie 
cheiał innym narzucić. Ażeby uniknąć 
nieporozumienia. zejdźmy na chwilę z po- 
la porównań, Zdurza się często, że jakiś 
młodzienice, mający w swej duszy iskier- 
kę talentu i ośmielony przez przyjaciół, 
wydaje tomik utworów — mdłych, bos- 
barwnych, bezrdzenniych, ot poprostu sta- 
wia ne stole literatury miseczkę chndej 
galaroty, za co otrzymuje od krytyki po- 
tężniy ebłostę, Uzy un rzeczywiścio zaslu- 
aurę, która powinna dotykać tylka 
Byuajmniej. Z jego umysłu 
wyrosła skromna trawka. która wpraw- 
dzio służy zu pokarm tylko istotom niż- 
szego rzędu, ale któ botamk wie pote- 
pia. Nie mam nie przeciw temu autorowi 
1 jego płodom — powiada Gryf — dopóki 
on nie uważa siebie za mistrza i togo 
przekonania nie naranea innym. Loes 
skądże my wiemy, żo on się uważa za coś 
nadzwyczajnego? Pakt wydawania w dual- 
szym ciągu miernych prae jeszezo nas 
o jom nie objaśnia. Przypuśćmy jednak, 
ż0 wiemy, iż jukas trawka htoracku po- 
czytujo siobio zu boabubn bterutur 
nas to obchodzi? Oo obchodziłoby prayro- 
dnika, gdyby wòl oglasaał się za słonia? 
Zdaje mi się, że jeśli krytykuokrośb naturę 
i że jak powiom—ustrój artystyczny każde: 
go dziolisztuki, tem samem oznaczy stopioń 
jego wartości; podobnie jak batanik, opi- 
sawszy różę i trawkę, wykaże zarazom ró- 
anice 1ch wurtości naturalnoj i użytkowej. 
Obrona tej metody w sądach krytycznych 
wydaja mi się komieczną nie tyle w into- 
rosi omuych trawek, ilo wlasnio bon- 
bawow — i to azezególnio u nas, gdzie sy- 
stem pochwal i nagum krytyki dochodzi 
nioraz do szczytów bozezolno: Z wioln 
dowodów przytoczę jadon, Kiedy Xionkie- 
wicz wydrnkow al swoje słynne „Szkice wg 
lem, wodlug mnio, rzecz nnjlopszą, jaką 
kiedykolwiek napisal. to same organy pra- 
sy, które dziś dla jogo utworów niemująin- 
nego miami. jak „arcydziela*i wbymywch 
nie cofają się przed komizmem wsehodniej 
«zołobitności, sponiowieraly tę śliczną po- 
iesć, jak nęlzną ramotę. Ozomn? Bo Nion- 
kiewicz chadzał wtedy w czerwonych sza- 
tarh postępowoaścj, a toraz stale nbiera się 
w Miało zaty skrujnogo konserwatyzmu, bo 
względy stronnicze nio pozwolily wówczas 
i me pozwalają dzis krytykom zdobyć się 
nu syd bezatronny. Gdyby zawsze ocenia- 
no tego antara bez tej przymieszki, przed 
20 laty nie byłby on pisarzem „niosma- 
cznym.* a obcenio najsmaezniejszym zo 
wszystkich, jakich ziomia dotąd zrodziła. 
Nawet my, hteraci, musimy być równi 
wobce prawa — krytyki. Jożoli tedy wol- 
no polożyć na kolanie i wytrzepać jakie- 
goš bachore Parnasu zu niedolężne wier- 
sze, to wolno również wyłajać utalentowa- 
nego nutora za utwór, niodogudzający czy- 
jomni gustowi. A doprawdy jednym z naj- 
bardziej gorszą i „m komicznych 
widoków jost widok jakiegoś znehwałego 
karzelku, uwijająceogo się po literaturze 
ze szpieratą w ręku i udorzejącogo nią 
w pięty pisnrzów, którym głów pomimo 
wspinania się dojrzeć nio może. Tu już 
nie chodzi o skromne trawki. 

„á masy tych — mówi Gryff — co opo- 
wiadają dumnie o sobie: „my artyści,“ my 
„literaci,“ co nosa zadzierają wobec rze- 
szy „symplistów* i myślą, że z innej gli- 
ny sa ulepieni, niewielo dałoby się wybrać 
dusz, nienapiętnowanych filisterstwem.* 
O wielkim odłamie tegoczesnej poczyi po- 
wiada: „Wszelkie niedokończone formen- 
tacya miękich jeszcze, niesformowanych 
mózgów, wszelkie powstrzymane w pół 


— 


drogi procesy myślenia, nicrozwinięte 
iprzerwane myśli, uczucia, będące zale- 
dwie w stanie zalążkowym, wzruszenia 
mkło i przelotne, słowem, całe ubóstwo 
ducha, jego bezwiedność, niepewnośći nic- 
ruchomość, zamiast pełni, świadomości 
i natężenia — znajdują w rymach tych uj- 
ście.* Według Gryfa, u nas nadmiornie 
rozpRnoszyła się t. zw. „lıtoratura łatwa*— 
a wszystko to wymaga od krytyki suro- 
wości. oczyszczonia stajni Augiaszowej. 
Przedsiowzięcia takiemu mogę życzyć 
tylko powodzenia. Ale mniemam, še nale- 
żałoby wziąć pod miotłę nie tylko i nie 
głównie antorów. Żadne karconia, żadne 
rzezie krytyczne nie zamienią maleów na 
olbrzymów, żadne gromy i szydorstwa nie 
zamienią społeczeństwa filisterskiego nt 
głęboko myślące i czujące: skrzypy i ja- 
skry pozostaną skrzypami i jaskrami, 
a jaława, sapowatu, kwaśna rola ciągle 
rodzić je będzie. Jestom przekonany. że 
gdybyśmy na kazdom drzewie ogrodu Sa- 
skiego pawiosili Jichego wierszakletę lub 
z niendolnych a zarozumiałych powiościo- 
pisarzów zrobili dłngą aleję „żywych po- 
ehadni Nerona, jedni i drudzy nie wyginą 
idalej mnożyć się będą z wiońcami mę- 
czońskimi na skroniach, bo ogół ich utwo- 
ry chętnie ezyta. Alo przeciw komu nalo- 
żałoby się zwrócić z calą siły, to przeciw 
protekiorom roboty łatwoj, przeciw u- 
wodzisielom społoczeństwa, przeciw han- 
dlarzom literatury. W kroczył dzis bowiem 
do niej i wszechwladnie zapanował wyso- 
co szkodliwy zwyczaj suggestyi reklamo- 
woj. Gdy handlarz biorze da ręki rzcez 
Konopnickiej lub Orzesz- 
icza lnb Prusu—gdy z nią 
przebiega nlieo miast i wsi zycząc, 
znchwalając, wynosząc pod niebiosa, prze- 
baczamy mu przesadę, wrzawę, kłam- 
stwo, bo przynajmniej nsiłuje wcisnąć 
każdema do rąk towar dobry. Alo gdy on 
to samo lub prawie to samo czyni z mar- 
ną tandotą. mummy go pawstrzymać 
w spokulacyi, bo ou nią, ogłupia ogól, ob- 
niża miarę jego sdu i wymagań, Wiado- 
mo, jakich nadużyć dopnszoza się dziś ro- 
klama na wszystkich polach wyzysku la- 
twawiorności. (landlurz już nie troszczy 
się o wybór jakiegoś niezwykłego produktu, 
lecz przygotowywa poprostu zapas galek 
z chlaba lub kawalków płótna, nasmaro- 
wanych mieszanin; oloju z trocinami i za- 
pomocą nioustannych ogłoszch we wszy 
kicl pismach wmawia w publiczność, ża 
to pigułki i plastry wyloczą ją za wszyst- 
kieh chorób. Z poezątkn ona nie dawierzu, 
«le powoli zaczyna próbować. Jożeli tyl- 
ko na stu czytających reklamy jeden ku- 
pi zachwalane lekarstwo i jożeli na tysiąa 
złapanych jednomu przypadkiem, z in- 
nych a niedustrzeżonych przyczyn, popra- 
wi się zdrowie, handlarz ma »apownione 
zyski i rozgłos dla swego srodka, Wyczer- 
pawszy jedną taką żyłę, wytwarza sobia 
druga, trzecią, dziesiątą — i tym sposo- 
hem z cynieanym uśmiechem stwiordza 
starą zasadę: „świat cleo być oszukiwa- 
nym — więc go oszukują." Otóż ta sama 
motoda służy spekulacyi wydawmezej. 
Gdy jej zlwaknie Sionkiewiczów, Prnsó w. 
Orzeszkowych i Kanopniekich, łapie ona 
pierwszego lepszego uutora, na którego 
padł bodaj słabiuehny promyczek laski 
czytelników. mianuje go wielkim talen- 
tem, szrubuje w górę przesadnemi po- 
chwałami. odgrywa wobec niego całą ko- 
imodyę bałwochwalczych hołdów i unie- 
sień, pada przed nim na kolana, całuje go 
w ręce i nogi — dopóty, dopóki nie spo- 
strzeże, że ów cud przestaje ściągać cie- 
kawych do budy jarmarcznej. Wtedy po- 
stępuje z nim tak, jak z pigułkami chlebo- 
womi — wyrzuca je na śmiecie. Iloż ta- 
kich baranków litoraekich, którym ozło- 
cono rogi, osrebrzano kopyta i pomalowa- 
no szorść, nie moglo „po wyjściu z mody“ 
doprosić się od swych wielbicieli garści 
plow! [uż to „znakomitych autorów,“ 


którymi przez pewien czas „obracala“ 
spekulacya, zmarło w zupełlnem zapom- 
nieniu i nędzy! Czy oni wiani byli swoj 
niezasłażonej chwały i równio niezasłużo- 
nej poniewierki? 

A zatem rozum i sumienie publiczne, 
wyrażone w prasie ukształconej i uezci- 
wej, powinny raczej kłaść piętno na ezoła 
spekulacji, niż jej hohatorów i ofiar. 


Pose? Prawdy. 
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Dąbrowa. Na nadzwyczajny zjazd górniczy 
przybyło 36-ciu przedstawicieli miejscowych ko- 
palń węgln. Celem zjazdu było rozpatrzenie 
$ 6-go ustawy górniczej, który zaleca roboty 
systemem podsadkowym, Ij. przepisuje, że miej- 
sce wybranego węgla należy zapełniać szczelni 
kamieniami, piaskiem, gliną, drzewom, aby nie- 
dopuścić do obęrwanin się góry. Uczestnicy po- 
dali szereg następujących pytań: 1) Czy dla ko- 
palń zagłębia dąbrowskiego nie byłby odpo- 
wiedniejszy system tak zwany rabunkowy, przy 
którym przestrzeń opróżnionąy pozostawia się na 
łaskę losu, czy też należy ściśle stosować pod- 
sndkę; 2) który z obu lepiej odpowiada wzglę- 
dom ekonomicznym; 3) jak przedstawia się kwe- 
stya bezpieczeństwa robotników przy tych meto- 
dach; £) określenie wysokości i opadu pokładów 
węglowych przy zastosowywamiu jednego lub 
drugiego systema. Zebrani oświndczyli, że dla 
niektórych kopalń system podsadkowy jest sta- 
nowcza nieodpowiedni, szczególnie tam, gdzie 
nie ma materyalu podsadkowego zupełnie. Trzeba 
go sprowadzać i ponosić koszt daży. Sysiem ra- 
bunkowy daje 4 kop, różmey na pudzie, przy 
obliczaniu kosztów wydobycia węgla, Jeżeli 
każda kopalma wydaje dziennie średnio 50,000 
padów węgła, to przy systomie rabankowym zy- 
sknje 259 korcy dziennie, czyli o 100,000 rs, 
rocznie więcej, aniżeli prowadzona systemem 
podsadkowym. Ale przy pierwszym marnuje się 
znaczna ilość węgla, pokładu bowiem nie można 
wybrać doszczętnie, przytem system ten jest nie- 
bezpieczny dla robotników. Po długich obradach 
postanowiono starać sig o zastąpienie Š 6-g0 
ustawy górniczej dwoma następującymi para- 
grafami: 1) Pokłady na poziomie lab z małym 
„opadem,* grube na 39}, sążnia, mają być eks- 
ploatowane, rabunkowo wszystkie zas pokłady, 
mające więcej niż 33/, sążnią grubości, systemem 
podsadkowym. 2) Pokłady z npadem większym 
nad 25", niezależnie od grubości pokładu, winny 
być wyczerpywane systemem wyłącznie podsad- 
kowym, Obradom przewodniczył naczelnik za- 
ebodniego okręgu górniczego, inżenier Ohoro- 
szewgki. 

Płock. Budowniczy powiatu Mławskiego, p. Z, 
Kmita, złożył projekt wodociągów w Mławie, 
Woda czerpana będzie ze źródeł miejskich. Za 
sto wiader pobieranohy 30 kop. (o 10 mniej, 
niż w Płocku), Roboty mają być wykonane 
sposobem administracyjnym, 

Pińsk. Przed kilkunastu laty „zapadłe* mia- 
steczko, typowy kąt poleski, otoczony rojem ko- 
marów i bagnisk, wysłuchujący chóru żabiego 
Jub swarów chłopskich i żydowskich na rynkach, 
dziś zmieniło zupełnie swą postać. Od chwili 
wybudowania kolei Poleskieh, pasowano go na 
„miasto,“ a nawet krążą pogłoski, że w przyszłości 
będzie siedliskiem władz gabernialnych, gdyż 
gubernia Mińska jest nazbyt rozległą. Pińsk 
glównie się rozwija pod względem przemysłowym. 
Ciagle przybywają nowe fabryki, a wielkie war- 
sztaty kolejowe ściągnęły tłumy robotników. 
Liczą dziś ich ogółem 4,000. Warsztaty owe nie- 
tyłka uskuteczniajg naprawę, przeróbki, ale bu- 
dują calkowite wagony na użytek kolei rządowych. 

Petersburg. Sąd okręgowy rozstrzygnął spra- 
wę spadku po Czarneckiej w sposób następujący: 
Ignacy Mossakowski obywatel z gub. Podolskiej, 
otrzymał kəpitaiy i caly majątek ruchomy oraz 
dwie piąte części dóbr ziemskich w gab. Podol- 
skiej: Pokutyna i Kalityna, przedstawiających 
majątek rodowy macierzysty; resztę, to jest trzy 
piąte tych posiadlości oraz majątek ziemski 
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w gub. Podolskiej, Nosikówka (rodowy ojczysty), 
odziedziczyli czterej bracia Korewiccy z Ka- 
mieńca Podolskiego, Domicela Jaroszyńska ze 
Starego Konstantynowa. Mossakowski dziedziczy 
jako syn przyrodniego brata zmarłej, Korowi 
i Jaroszyńska jako potomkowie dwóch siostr 
ojca spadkodawczyni. Żądanie ministerynm dóbr 
państwa o uznanie spadku za bezdziedziczny 
odrzucono, Z nader hczaych rościcieli część prze- 
ważna wcale pokrewieństwa nic wykazała, inni 
udowodnili je alo w stopniu dalszym. Jako pel- 
nomocnik Ignacego Mossakowskiego, występował 
dr. Duboszyński, adwokat z Krakowa, jaka 
obrońcy— Glinojecki i Olszamowski, adwokaci 
przysięgh w Petersburgu 


«aR SPRAWY EKONOMICZNE |; 
AE a — 
ZE WSCHODEM. 


STOSUNKI 


ja ezasn gdy kule zamieniły się 
£|na bnszle żyta i pszenicy, n kar- 

DK taczownice i armaty na fabryki, 
miotające wielkie ladunki swych wytwo- 
rów, gdy zamiast armii wystąpiły cła 
protekcyjne, najpotężniejszomi zaś waro- 
wniami staly się rynki pierwszorzędne, 
wojna ekonomiczna przybrala wielkie 
rozmiary, Straty zaś materyalno, wyni- 
kające z rozpaczliwych i forsownych środ- 
ków współaawodnietwa, dały się uczuć 
równioż dotkliwie, jak i po walkach krwa- 
wych. Zwrócono więc pożądliwy wzrok 
tam, gdzie ponosząc jak najmnicjszo ofia- 
ry, można joszeze znaczne zyski wyssać. 
Państwa znchodnio-onropojskio wyslały 
oddawna przednie stražo na daloki Wschód 
i zajęły korzystna placówki, Dziś jag i tam 
toczy się cicha walka ekonomiczna, locz 
podjazdowa, dorywcza, Rynki nie są je- 
szcze mocno ufortyfikowane przez tych, 
którzy piorwej tam weszli, każdy ma bra- 
my otwarte; należy tylko odnależć naj- 
prostsze i najlutwiojszo drogi, prowadzą- 
ee do nich. 

Przed kilku laty i u nas nawoływuno do 
wyprawy na Wschód, ale nie było srod- 
ków i zdolności, któreby pozwoliły zorga- 
nizować się odpowiednio. Naszo towary 
dochodzą tam i są nawet poszukiwano, ale 
odbywają właściwie wędrówkę przypad- 
kową. Dzisiaj, gdy wielku kolej Syberyj- 
aka coraz date) się wydłuża i lączy sieć 


ey złożyli w ministeryam s 
o koncesyę na buro komisowe akcyjne 
dla zawiązania stosunków trwałych i bez- 
pośrednich z Azyą środkową, colom zbytu 
wyrobów. Jednoczośnio są inno przygoto- 
waniu, któro właściwie nalozałoby trak- 
townć jako eząstkę działalności przyszie- 
go biura. Oto zarząd wystawy stalej prób 
i wzorów w Warszawie postanowił stwo- 
rzyć Muzenm towarów wschodnich w na- 
szem mieście. Myśl ta wyrosła z następu- 
jącogo umotywowania: Cukier i wódka, 
machiny i rury lane, szkło, fajama i por- 
colana, buty, krawaty i rękawiezka, šu- 
kna, porkalo i płótna u nas wyrabiane, 
niedawno joszcze nie przekraczaly granie 
kilku naj bhźszych gubernij; dziś idą one 
za Don, za Kaukaz i Ural, zn morze Ka- 
spijskie, do Chin, Persyi i Azyi Mmojszej. 
Aby jednak w tym kierunku jak najdaloj 
podyżać — mówi odozwa — nie można 
narzucać tym, dla ktorych towar jest prze- 
znaczony, swoich gustów i upodobań, lecz 
trzeba stosować się do ich wlasnych wy- 
magañ; trzcbu wyrabiać to, co ma zbyt na 
owych rynkach, a gusty te i upodobania 


są nieraz od naszych niesłychanie dalekie, 
I gatunek materyału, + kształt, i deseń, 
i barwy ulubione są tam inne, niż n nas; 
pewna, nieznane szczegóły życia domowc- 
go, wymagają pewnych szczegółów wyko- 
nania, innych, niż u nas, a nam najczęściej 
nawot nieznanych. To, co wyrabialismy 
dotąd, było przeważnie przeznaczone dla 
warstwy ucywilizowanej, napływowej 
w tych krajach. Masy zas staly po za ob- 
rębem colów naszego przemysłu. Jeżeli 
jednak ten przemysl chcemy oprzeć nu 
pewnych fundamentach, a nawet go roz- 
szerzyć, musimy wytwarzać towary, któ- 
ro przypadałyby do gustów i upodobań 
mas, musimy zapoznać się z tem, czogo te 
masy potrzebują, wytwa: to, co one 
chętnie nabywają. Powinniśmy zatem po- 
siadać próby towarów, mających tam sze- 
toki zbyt i do nich stosować swój przo- 
mysl. Potrzeba więe przedewszystkiem 
„gromadzić tukie wzory, zbierano na miej- 
scn, z wykazem cen na tamtojszych ryn- 
kach przy sprzedaży hurtowej i eząstko- 
wej. Zarząd Muzeum odwołuje się do o- 
sób, mieszkających na dalekim Waecho- 
dzio, z prośbą o pomoc w tej mierze. zy 
jodnak na to liezyć można zupołuie? Zape- 
wno, pfzy dobrej chęci nadoślą ono trochę 
okazów, ulo to nie będzie ten całokształt 
potrzob, o jakim dałaby pojęcie trwała 
orgamizacya handlowa, zaglądująca do 
zolkich zakątków nieznanych. Tymeza- 
som. trzeba oezokiwać u aności tych, du 
których powyższa odezwa dostanić się 
przypadkowo. Ponieważ i Prawda może 
być bozwiodną pośredniczką, więc za- 
mi samy adros Wystawy stałej prób 
i wzorów: Krakowskie przedmieście, 66. 
To skromne n nas zabiogi i przygotowa- 
nia do wejścia na rynki dalekie, kto wie, 
czy się nie zmienią pod działaniem wiel- 
kiej orgunizacyi finansowej, której wpływ 
z ogniska axyatyckiego zapewne dosięgnie 
i zachodnich europojskich krańców pan- 
stwa. Będzie to mianowicie Bank rosyj- 
sko-chiński. Obeenio w różnych portach 
mocarstwa azyatyckiego sferę krodytu 
i wszelkich trunzakcyj pieniężnych zajęły 
niepodzielnie banki: memiecki, francuski 
i kilku ungielskieh (Deutsch-Asiatischer 
Bank, Comptoir Nationale d' Escomte de 
Paris, Hong-Kong and Shanghai Banking 
Corporation, Chartered Bank of India, 
Australia and Uhina, Chartered Horcuntil 
Bonk of India, London and China, Bank 
of China, Japan and the Straits). Przy 
stosunkach handlowo-przemyslowych Ro- 
syi z Uhinamı pierwsza musiała dotąd ko- 
rzystać z powyzszych instytneyj, podlegać 
ich wpływowi, n więc oddawać w ręco cu- 
dzoziomeów znaczne sumy. Źwrócili na to 
uwagę interosowani i dzięki ich zabiegom 
projekt nowej, samodzielnej instytucyi 
był jaż roztrząsany w ministeryum skar- 
bn r. 1894. Oboenie bodźcom do przyspie- 
szenia sprawy jest szybka budowa kolei, 
która pod względem stosnnków handlo- 
wych zbliży dwa państwa. W roku bieżą- 
cym ma być skończona linia zabaj kalaka, 
r. 1898 droga dojdzie do Sretońska w wo- 
dozbiorze Amurn, następnie będzie nieprze- 
rwana komnnikacya z Władywostokiom. 
Na takiem podścielisku ułatwień komuni- 
kacyjnych i na zaruniu szerokich stosun- 
ków ekonomicznych pawstanie instytucya 
| finansowa. Na pierwszym planie oczywi- 
ście stoi Lerbata. Obok wszakże tej gałęzi 
handlu, ma przyszłość przed sobą wywóz 
wielu produktów. Rosya dzis czerpie hor- 
late z Uhuń-Kou, Tsin-Tsianu 1 Fa-Czau. 
Pierwsze i najglówniejsze z tych ognisk 
oddaje sąsiadee 463 calego wywozu. Ale 
wypłaty pieniężno kupey rosyjscy nsku- 
teczniają za pomocą przekazów na Lon- 
dyn, które są realizowane w Szangaju, 
gdme w sezonie herbacianym powstają 
agentury czasowe banków europejskich, 
istniojących w Chinach. Przy kupnie trat 
rosyjskich częstokroć czynią one wstręty 


i w braku wspólzawodnietwa pobierają 


wysokie odsotki, O rozmiarach obrotów 
pieniężnych, dokonywanych przez firmy 
kupieckie z Rosyi, dają pojęcia cyfry z r. 
1893: przeslano do Chin pocztą i tolegra- 
fom 1,541,000 f. st, tudzież 13,000 rabli 
w srobrze. Otóż Bank rosyjsko-chiński 
wszystkie te operacyo z czasem zagarnie, 
Przytem obecnie herbata, wymagająca 
wielkich kapitałów obrotowych, pozostaje 
w rękach nielicznych możnych firm. Z o= 
twarciem zaś kredytu dia kupców po- 
mniejszych, handel za pomocą stosunków 
Lezpośrednich rozszerzy się z korzyścią 
dia ogółu spożywców. Nafta rosyjska, któ- 
ra od lut dziesięcin idzie do Chin, skuto- 
cznie już tam dzisiaj współzawodniczy 
z amerykańską i stanowi 25% ogólnago do- 
wozu. Herbata zatem i nafta są to główne 
produkty, które dudzą onergię finansową 
przyszłemu bankowi. Nadto dla skutecz- 
nej walki konkurencyjnej z instytucyami 
zagranicznomi i utrwalenia wpływu oko- 
nomicznogo Rosyi w Ohinach, trzeba ażo= 
by bank ton wciągnął do swych operucyj 
finanse władz tamtojszych, 

Zachodzi teruz kwestya, gdzie urządzić 
to ognisko kredytowe. Największo zna- 
czenie dla handlu rosyjskiogo mają trzy 
punkty: Ohbań-kou, Szangai i Tian-tsin. 
Pierwszy jest głównom miejscem wywo- 
zowem, skupił bowiem w sobie handelchiń- 
sli i stał się olbrzymim skladom towa- 
rów zagrumcznych, przeznaczonych na 
wywóz do prowineyj środkowych; Ohu- 
nan, Szon-si i Gni-czżou tudzież zacho- 
dniej: Bu-czuan, "Pym sposobem obsłaguje 
przestrzoń, zajętą przoż 90 milionów micsz- 
kańców. Dzięki traktatowi w Bimonoseki, 
uprzystępnienie portów Czun-tsin i X4- 
szi, jeszcze bardziej zbliża Ohan-kon do 
Chin zachodnich i podnosi jego znaczenie, 
jako głównego ARE Szangm jest 
| RER portem tudzież ognis- 

10m finansowoj i handlowej działalności 
cudzoziemców. Iandol rosyjski nezepił 
się tam dość slabo. A ehwilą wszakże 
skończenia koloi Byberyjskiej stosunki 
z tym punktem za pośrednictwem Włady- 
wostoka znacznie sią ożywią. Ze względu 
na to, u może i dla wypowiedzenia walki 
handlowi i finansom innych państw, po- 
stanowiono otworzyć Bank rosyjsko-chiń- 
ski w Ńzangaju. Następnie, w miarę 
Psi powstaną filice w innych pun- 

tach. 

Grupa bankierów, która brala udział 
w emisyi ostatniej pożyczki chińskiej, wy- 
razila całą gotowość założenia toj instytu- 
oyi i już wysłała na miejsce kilku agon- 
tów, dla dokładnogo rozojrzenia się w wa- 
runkech, Projekt ustawy, wniesiony przez 
ministra skarbu do komitetu kolei Sybe- 
ryjskiej, uzyskał matwiordzonie w grudniu 
r. z. Obok awykłoj dzialalności tinanso- 
wcj, bank ten obejmuje joszeze oporacyc, 
wchodząco w zakres towarzystw komiso- 
wych i asckuracyjnych, Będzie więc miał 
prawo kupować towary nu własny vachi- 
nek i zleconie osób pry watnych, brać dostu- 
wę morską, rzeczną i lądową, ubozpieczać 
ładunki od ognia i innych wypadków; 
wreszcie kupować 1 sprzedawać nierucho- 
mości na rachunek osób trzocich. Ta wla- 
śnie jego działalność, jako pośrednika, bę- 
dzie niozmierme ważną, gdyż wywrze 
wpływ na intoresy handlu w obrębio Ro- 
syi europejskiej. Tym sposobom projekto- 
wano przez fabrykantów łódzkich i war- 
szawskich akcyjno biuro komisowe la- 
twiej przyjdzie do skutku i rozwinie się 
przy pomocy Banku rosyjsko-chińskiego, 
o ile interecsowani wyjednają sobie za- 
wczasn niezbędno ulgi. Ta drogą prędzej 
można poznać gusty i potrzeby dalekich 
spożywców, wzbogacić Muzeum towarów 
wschodnich w W urszawie, Ale nawet przy 
uajpomyślniejszem zawiązaniu tych nici, 
należy pozostawać w ciągłej czujności. 
Taka instytucyn fuansowa w Szangaju 
stworzy wielki przewrót w stosunkach 
handlowych, podniesio ogromnie wywóz: 
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różnych przodmjotów. Ale jednocześnie 
na terytorynch państwa Niebieskiego za- 
wrze silniejsza walka współzawodników 
wszechówiatowych. 

Wzory raz mozoluie zdobyte dla Ma- 
zoum warszawskiogo, nie mogą leżeć nio- 
qmchomio przez szereg lat, gdyż upodoba- 
we í potrzeby wielomilionowej Indności 
na dalekim Wschodzie szybko będą się 
zmieniać, ku ezomn najbardziej się przy- 
czyni samodzielny rozwój kaltury we- 
wnąćrz mocarstwa azyatyckiego. Weszło 
ono w nową, bardzo pomyślną fazę cywi- 
Jizacyjną po wojnie 4 Japonią. Przed laty, 
na mocy traktatu z Anglią, wybudowano 
linię kolejową, łączącą Szangei z Wu- 
sing (13 mil angiel.). Nie mogła ona je- 
dnak utrzymać się skutkiem oporu furma- 
nów i właśccieli kanałn. Po jednorocz- 
nem więe istnieniu zakupił ją 
i kazal natychmiast zburzy 
wybudowano z wielkim trudem nową li- 
mie (300 kilometrów), jadnotorową. Kączy 
ona Tion-tain z portom Taku, a następnie 
idzie na północo-zachód przoz Tongho do 
Lula, Tong-szan i innych miejscowości. 
Jost to dziolo inżenierów ouropejskieh, 
którzy wprowadzili takżo swoich maszy- 
nistów. Dziś jednak, po świetuem wyspe- 
oyalizowaniu się Obińezyków w tym zawo- 
dzio, tamci ustąpili zupełnie. Również dy- 
rekcya sklada się wyłącznie z przodstawi- 
æli narodowości miejscowej. Obocnie, 
po traktacie w Simonoseki Ohińczycy zro- 
zumioli całą, doniosłość techniki komuni- 
kacyjnej i gorączkowo dążą do jej rozsze- 
rzenia. Zaprojektowano budowę dwu li- 
nij, obie mają połączyć Pekin z doliną 
Yan-tso-Kiapgu. Jedna skieruje się od 
stolicy na poładnie ku Ozin-Kiang w po- 
blizn rangai; draga tukżo z GRE 
(im prowineyę Honan ku Wu-czang 


Hankan), dalej zas przotnio znaczną część 

hin środkowych. Bter robót objął Ohin- 
egyk rodowity, Yung-Wing, który w Amo- 
ryce zdobył wiedzę nniwersytocką i przoz 
dlugio lata był posłom swego rządu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Wielcy przomyslow- 
ey niomieccy starają się o zapownienie 
Bobie dostawy szyn i wagonów, 

Gorączka kulturalna niewątpliwie bẹ- 
dzie wzrastać coraz bardziej, młodzież po- 
S]ioszy Ere RN nankę do europejskich 
ognisk wiodzy. Po latach kilkn lub kilku- 
nastu już stosunki ekonomiczno innych 
państw z Chinami zmienią się zasadniczo. 
Ale niotylko to jedno mocarstwo wywola 
ową przemianę, która się odbije na pro- 
dukcy: ouropejskiej. Cała Azya dziś liczy 
39,000 kilomotrów kolei zolaznych, w tem 
30,000 przypada na ludye, a 3,000 na Ja- 
ponie, Panujo więc w technice przewozo- 
wej Anglia. Z drugiej strony wydluzuja 
się i rozgułęziają kolejo zakanki i 
kuspijskio, wreszcie kapitaliści rosyjscy 
maj koncesyo na budowę dróg żelaznych 
w Lorsyi, gdzie Anglicy na rynkach wal- 
©ziy u lepsze z wytworami Rosyi europej- 
skiej. 

Ten Wschód jest również przedmiotem 
uwagi naszych przomysłowców i bystrzej- 
Bzych rzemieślników; organizacya zaś Mn- 
eum musi unaoczniać także potrzeby 
mieszkańców Porsyi, Buchary, Chiwy 
i Purkestanu, wrcszcie rynków syboryj- 
skich, Intorosowani zas powinni znwsze 
mioć na względzie postęp kulturalny 
i walkę konkurencyjną, która z każdym 
rokiom coraz bardziej będzie wzrastać. 
Trzeba więc, obok podpatry wania potrzeb 
iupodobań dalekich spożywców, śledzić 
Jednocześnie jakość i stopień pawodzomia 
wytworów, pochodzących z innych państw. 
Jak widzimy, zadanie jest bardzo szero- 
kie i trudne; bez odpowiedniej, świadomej 
organizacyj nie da się ono przeprowadzić 
pomyślnie, 


„Do pochwycenia nici tych stosunków ze 
Wschodem nadarza się obeenie sposo- 
bność: wystawa powszechna w Niższym 


Nowogrodzie, Podobno nasi przemysłow- 
cy i rękodzielniey zapowiadają dość lioz- 
ny udział, ale zabierają się do rzeczy nic- 
xdarnie i opieszale; niektórzy nawet do- 
wiedzieli się o wystawie dopiero niedu- 
wno. Podezas gdy inni, roznmiejący jej 
doniosłość, już w r. 1894 pozamawiali s0- 
bie miejsca, my, po długim namyśle, za- 
częliśmy się decydować powoli, pojedyn- 
exo i — stanęliśmy w ostatnich szeregach. 
Rezultatem zaś tego jest bardzo przykry 
zawód. Eksponentów naszych zawiado- 
miono, że mogą oni otrzymać mniej miej- 
sca, niż żądali. Nowina ta nadeszła pra- 
wie w rok po złożonin deklaracji i na pa- 
rę miesięcy przed otwarciem wystawy. 
giy już wielu przygotowało się odpowio- 

mio do swojej rachuby. Niechże pokrzyw- 
dzeni przynajmniej. toraz enorgicznie wy- 
stąpią z obroną swych interesów, dopóki 
torytorynm wystawy nie jest joszeze zam- 
knięte w ściślych granicach. 


Zen. Piet. 


— Część zakladów siarachowickieh zniszczył pożar, 
Skutkiem tego piece wielkie przez pewien czes beda 
nieczynne. Ze względu wszakże na znaczne zapasy 
surowca, line oddzialy (pudllogarnta | walcownia) nie 
wstrzymają swej działalności, 
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Odbicramy z Potorsburga list, wymie- 
xzony przeciwko pochwalnym wzmiankom 
w Prawdzie o wydanym tam kaiondarzu 
katol, Towarzystwa dobraczynności, Autor 
gani szczególnie niedbalstwo w opracowa- 
nin językowem, przytaczając następujące 


„W przedmowie wydawcy kalendarza oświad- 
czają, że starali się „wózać* wiadomości: w po 
radniku medycznym zaleca się używanie jaj 
w „różnych widokach," „pieczenie s piekarni," 
„dozwała się pikantne sosy,” „frukty“ itd. 
W nowelce „Cudze szczęście” czytamy, Że „s£a- 
ło się wielkie cudo"(!). Znekrologii D. Zenawi- 
cza dowiadujemy się, że w zmarłym do ostatka 
błyszczały składy (!) wielkiej piękności. 

Najhomorystyczniej zredagowany został dział 
ogłoszeń: jakiś fryzyer przyjmuje obstalunki 
„na peruki i teatra nmałorskie"!! Ktoś inny 
ogłasza że „przyjmuje zakazy,“ jakaś „kiełbaś- 
nia“ mieści się „z Krusnego mostn.* 

Takich _kwiatków* języka polskiego mógłbym 
wy szezególwić parę setek, bo niepodobna mi wy- 
mieniać tu jeszcze mnóstwa błędów nie tylko 
stylowych, lecz nawet i ortograficznych, * 


"Wiadomości społeczne. Nowy cech szlifier: 
rowników w Warszawie, llczy obecnie 13 majstrów, 
130 czeladzików i 13 uczniów, 

— ogólny spls ludności będzie dokonany w stycz- 
ni r. 1807. (Birż. Wied.). 

— Hafclarkl warszawskie postanowiły 
eech wlasny. (Kuryer. warsz.). 

— W Krakowie dr, Odo Bujwid rozpoczal wykłady 
popularne bezj latne z zakresu hygleny. Na pierwszą 
prelekcyę przybylo przeszlo 600 osób. 


stworzyć 


Szkoły. Ogłoszono ustawę | etat szkoly konduktor- 
sklej przy glównym zarządzie Inżeuleryl. 

— Kuryer warszawski pisze, Iż ośwlecen! mleszkań- 
cy rlektórych gmin w powlatach: Warszawskim 
1 Nowomiśskim cheleli skorzysiać z uchwaly władzy: 
atwarcla w kilku miejscowościach szkół wiejskich. 
Nie moga one jednak powstać, gdyż włększość odmó- 
wila funduszów, 


Sądy. Sprawa rezerwistów pułku dragonów, oskar- 
tamych o zamordowanie przemysłowca Walnera, byla 
rotpalrywana w 2-glm kryminalnym departamenele 
Teby warszawskiej przy drzwiach zamkniętych, Wy- 
rok plerwszej instancył utrzyma] sle w calej macy, tj. 
Łukaszenkę i Pozlna skazano na pozbawienie wszysta 
kich praw stanu | ciężkie roboty: pierwszego na la, 
Apes a ji lu, sedri Cores Asiye male 
w Syberyl, 


Koleje 1 komunikacya. Wyjaćuiono, że od pasnże- 
rów, nieposladających blletów, należy poblerać po- 
dwójną opłatę, ale bez podatku skarbowego. 


— Główny zarząd poczt i lelegraów w Prawż, 
Wiest. oglasza: 1) że w przesylkach, Idacych 2 Rosyl 
do Rumunii oraz transiło do Bulgary!, zabroniono pa» 
mlesrczać ubrana używanegu, bielizny 1 pościelia 
2) że na zasadzie zawiadomienia międzynarodowego 
blura poczlowego w Bernie, zabroniono przesylać do 
Belgi (w Mstach | pod opaska) wszelkich druków. 
prócz kslążek, czasopism, map, nul, sztychów | oleo- 
grañj artyslycznych; 3) że wskutek przyłączenia do 
wszechówiatowego związku pocztowego Lerytarydw 
Afryki wschodniej, pozostających pod protektoratem 
Angli, z Zanzibaru wszelka korespondencya z teml 
miejscowościami podlega ogólnym przepisom poczio= 
wym. 

— Liczba abonentów telefonu w Wledntu doszla do 
10,00v. Dla mlasta będzie olwarzona specyalna stacya 
centralna, dotychchczasowa zaś ma słułyć wylącznie 
dla komunlkacy! między Wiedniem, Praga, Pesaiem, 
Tryestem, a od d. t lutego przybywa pclączenie Wiee 
del—Kraków z paźredniemi stacyami: Berno, Olatnu- 
niec, Jaegerndorf, Opawa, Ostrawa Morawska. Zamów 
wleń jest tyle, że nowy abonent otrzymuje apirat 
3 połączenie dopiero po roku od chwl) załądania, 
gdył nie można robocle podolać. 


Wystawy 1 zjazdy. W Londynie będzie otwarta 
wystawa rosyjska po zamkalgclu niższo-nowośrodze 
klej. 

— D, 22 Jutego otwarta będzie w Warszawie Asina 
wystawa mision, roślin gospodarskich 1 wytworów 
gospodarstwa domowego. 

— P. J. Boguska na konkursie przyszłej wystawy 
hygleniczuej w Warszawie otrzymsła dwie nagrady 
(s. 150) za dwa projekty: ozdobnego afsya | dyplomu, 

— Mlnlsteryum rolnictwa przeznaczyło 10,006 ra 
zapomogi na atwarele w Kijowie r. 1897 wystawy 
rolniczej. 

— W Moskwie odbębzie się jard przedstawicieli 
kas pożyczkowych. 

— W czasie zopowiedzianej na r, b, wielkiej wysta- 
wy przemysłowej w Berlinie, odbędzie się szereg kon- 
gresów ulemieckich 1 międzynarodowych, między 1n+ 
nymi: lekaczy, przyrodaików, elektrolechotków 1 bu- 
downiczych. 

— 2 powodu zbliżającego się zjazdu syfilidolugów 
w Petersburgu, przy warczawsklm urzędzie lekarskim 
utworzono osobną komisyę z lekarzy specyalistów 
1 niektórych czlonków wladzy policyjnej, do zbadania 
środków walk! z chornbami zakaźiemi w Warszawie, 
Urząd lekarski wzywa wszystkich rzeczoznawców, aby 
wnioski swoje w rodzaju artykulów naukowych, roze 
praw, uwag itp, nadsylali do komlsyt. 


Konkurs. Akademia wojskowo-lekarska oglosita 
konkurs na premium chirurgiczne 1m. dr, Busia, Mos 
ga brać udział wszyscy lekarze, poddani rosyjscy. Pra» 
ce powlany być oryginalne (z jaklegokolwiek dzialu 
chirurgii), napisane w języku rosyjskim. 

Dobroczynność. W Warszawie przy ul. Dzielnej 
otwarto kuchnię bezpłatną dla ubogich, 

Wypadki. Z Paryża donoszą, Iż na kolei obwados 
wej mledzy stacyam) Porte-Malllot i Cofircelles spote 
kaly się dwa pociągi osobowe skutkiem złego nasta- 
wienia sygnałów. Dwie osoby zabite, oslem ranlonych, 

— 7. Londynu donoszą, 1z w kopalni Tylots Town 
pod Cardiffem zdarzył się wybuch gazów. 160 pórni- 
ków zginęło. 

Zmarli. Karol Kaczkowski, w Warszawie, doktór 
medycyny. Od r. 1879 poświęcił się rolnictwu. Był 
stalym wspólpracownikiem Encykłopedyi rolniczej. 


60 


PRAWDA. 


TA 


Nu 


> Odpowiedzi Redakcyi. 
jem 


Panu J. B. w Radomiu. Dodatek zajęty na dlugo 
Tnueml pracami, 

Panu W. K.w Radomiu. Jełell pytojący żąda od- 
powledzi, wymagającej poszukiwań, a więc pracy 
I czasu, to powinien nas przynzjmniej wynagrodzić 
clerpliwością. Rzeczywiście zwlokom A, Lecouvreur 
odmówiono grobu na cmentarzu, a cizlo Mallera dopu- 
szczono tylko wskulek wlelkleh starań, gdyż „kome- 
dysnciu byl) wyklęci 1.— jak się wyraża historyk — 
„par leur professien sont en ćlat de péché mortel.“ 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszec! 


= druku: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1891) 
ma 
Bre Piotra Chmielowskiego. 
Sir. XX | 484. 
Cena rs. 2 kop. 50, z przesylką ra. 2 k. 80. 


> x sjrerasie cho- 

Dr. M. Misiewicz, Mwy ire mo- 

ezmowych i organów płciowych. Marszał- 
kowske 116. 


Nasładem naszym wyszła 


uy uti uyu 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W. M. Kozłowakiego. 


Dzieło to, obejmujące 667 stronie druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rs, 2 kop. 40 
a z przesyłką pocztową rs. 2 k. 75. 


Nauczycielka muzyki, za której wyjątko- 
wa umiejętność uczenia radakoya Prawdy 
poręcza, poszukujelekcyi. Bliższych obja- 
śnień udzieli administracya. 
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Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
Jj aun Ra Meire 


WYBÓR PISM 


tom I-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15, 
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d Spółka Nakładowa i 
| 


— 


Brandes Jerzy. Główne prądy ti- 
terątury eurapejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 


4. Okolski. Ustrój państw euro- 
nejskich I Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra. 3. 


Francy z portretem autora, Smoleński Władysław. Drobna 
str. 402 — ra, 1,60. szlachta w Królestwie Polsl 
stadyum etnografczno-spoltc: 
Chmielowski Piotr dr. Antorkl | ne, str, 66 — kop. 80, 


polskie w. XIX, studynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- | 
ścia portretami, str. 541 — 
rs. 2. 


— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieka XVIJI, etudya hlatory- 
czne, 6-0, str. 424 i VI — ra. 
9 kop. 50. 

2 Spencer Herbert. Zasady etyki, 

$ lego wydania oryginalu an- 

$ gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 310 — re. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 

kiej, Józefa Kościelskiego, Ale-  wacki). Szkice i obrazki, tomów 
ksandra Krunshara i in. Wyda-  eztory, z portretem sutora — 
nie ozdobne, z portretem anto- xe, 5, w ozdabnej oprawie ra, 
ra, atr, 298 — kop, 60. kop. 20. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do Światełko, kaiążka dla dzieci, na- 
Haren, Włochy, w przekładzie pisana zbforowo przez grono 
M. Gawalewicza, ©. Jelenty — autorów polakich, W ozdo- 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII — bnej oprawie, z drzeworytami 
1328 — ze. 1. w tekścle, str, 274 — ra, 1. 


Gumplowioz L. System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór pism, t.1, 
w przekładzie Maryi Konopnie: 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop. 15. 
Rturo i ekaped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34, 


żeopłotmy otek Seaway" 
j ba sady Sizyołogii 
I Huzlaya—Rosenthala, 


wyso w owbnej fuiążce 4 jet ào 
nabycia za cenę to. 2, » puq 
pocztową tə. 2 hop- 15. 


` z 


HERBATA 


| 
Do landlv W. Lewandowskiego oi 
ulicy Uhmielnej Nr.24 w warszawie, 
nadszedł trzeci Iransport herbaty oban 
derolowanej, w dotychczasowych chwa 
lonych gatunkach firmy: Adrian Oboryn 
1S-ka w Odesie. 


Nakładem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr med, L. Wolherga. 
Cena ps, A, z przesyłką pocztową 
ra. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej. 
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J. Brandesa. Główne prądy lite: W. Okoński, Dramaty (Antea, Na | 
M XIX w., tomów cztery, targu, Helvia, Poddanka, Bła- 

K, Lewald — ra. 6. zen, Za maska) — rs, 1, 

Ekonomia polityczna według naj- | — 0 gycje, powiastki: Chawa Ru- [l 
amakomitszych badaczów nie- bin, Kar) Krog, Damian Capen- | 
mieckieh ułożona — rs. 8, = 5 

S N ko — kop. 50. 

"waldi a Hom. K Le- | —Niowinni, dramat w trzech ak- 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- R Et 
rzęce wraz z dodatkiem ogój- | Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
nych dziejów socyalegil— ra, 3. i w chorobie — kop. 40. 

Uwaga. Wazystkie powyższe | N. Hirazband. Byron w urywkach, (EJ 
i dzieła sbonenci ZU na- kop. 50. 
ywać mogą za połowę ceny. | Dr, F. Rajkowski. Poradnik le- 
Í E. Tyler Zmylizoić i moralnoló | PRariył war + wpteką doon 
T AR (w oprawie) — re. 1. 
tne, czyli badanie kolei ludz- | K+ Lema. Bistorya XIE w. od | 
kiego postępu od dzikości przez ue CE i 
barbarzyństwo do cywilizacgi, | E. B. Tylor. Antropologia z ilu- jj 
przekład A. Bakowskiej — ra. 3, atracyami, przekł, A. Bąkow- HJ 
J. Barni í A, Krzyżanowski. Mę- skiej — ri 5 
nicy myśli (w oprawie) — | M. Mignet, p Rewolncyi JE 
H franonekiej, tomów dwa—rs, 2. Im) 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop, 26, A 
] 
<= =. 
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Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: “° 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena qzniżona: rs. } kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. l| k. 65. Egqemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Zonopnickiej i muzyką Z, Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Wladyslawa Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Hoanoxeno Ieuaypor. Bapmuna 19 Hanspa 1896 r. 
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